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tecznych.
Przedpłata wynosi:
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w państwie anstijackiem . 6 zlr. — e t  
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Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi: 
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kwartalnie . . . 3 „ 75 „
miesięcznie . . . 1 „ 30 ,

z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  
kwartalnie . . .  5 złr.
miesięcznie . . . 1 ,  70 ct.
Dla uniknienia wszelkiej zwłoki upraszamy 

o wczesne nadesłanie prenumeraty najdogodniej 
za przekazem pocztowym.

Prenumerata przyjmuje się od I. i 16. każ­
dego miesiąca.;

Pragnąc prenumeratorom naszym uła­
twić nabycie nowej edycji dzieł

Bohdana Z a le s k ie g o ,
uzyskaliśmy od wydawców obu żenie ceny 

4 to in y  n a  .5 z łr . 4 0  ct .
którą kwotę wraz z prenumeratą odsyłać 

należy.
Po wyjściu dzieła w lutym 1877 cena 

7 złr. 20 ct. ustanowioną zostanie.

Lwów d. 24. grudnia. 
(Projekt okupacji policyjnej przez belgijskie

wojsko rozbija się. Spór serbsko-anstrjacki odro­
czony do sposobniejszej chwili. Polscy posłowie w 
parlamencie niemieckim, a delegaci galicyjscy we 
Wiedniu. -  Sprawa bankowa austrjacko-węgierska. — 
Kandydaci polscy do parlamentu rzeszy niemieckiej. 
Zaburzenia petersburgskie. Tatarzy na Kaukazie. 
Nędza w Moskwie. — Mowa dr. Niegolewskiego w 
parlamencie niemieckim.)

Wczoraj miała się zebrać pierwsza konferencja 
właściwa w Stambule. Tak przynajmniej głosiły 
telegramy od dni kilku. Ale wiadomość później­
sza, że Ignatiew jako dziekan- ciała dyploma­
tycznego, po ukończeniu narad przedkonferen- 
cyjnych, osobnem pismem zaprosił Portę do ozna­
czenia dnia, w którym ma się zebrać pierwsza 
konferencja, i draga wiadomość jeszcze świeższa, 
że odpowiedzi Porty spodziewają się dopiero w 
poniedziałek, wskazują, że wczoraj konferencja 
nie mogła się zebrać. A chociaż Morning Post do­
niósł, iż nawet co do sprawy okupacji się poro­
zumiano, iSalisbury przys^pil do projektu mos­
kiewskiego, aby utworzonej dla nadzoru w prze­
prowadzaniu reform w Bnłgarji komisji między­
narodowej, dodać jako straż, czy eskortę, a wła­
ściwie jako brachium militare oddział 6000 bel­
gijskich żołnierzy, i tym sposobem kwesja oku­
pacji ma być załatwioną, to jednak porozumie­
nie to zbudowane było na lodzie, bo nie pytano 
się Belgii czy na wysłanie tych żołnierzy przy- 
stąn ie^T ym czasem ^szystk i^elg jsk i^z iennik i

Spór austrjacko-serbski zakończył się, jak 
to już wczoraj w ostatnich wiadomościach pod­
nieśliśmy, wycofaniem się na razie Austrji, po­
mimo, że ks. Wrede w swej nocie po wypadku 
z „Radetzkim* zagroził Serbii, iż w razie po­
dobnego wypadku Austrja sama zarządzi środki 
potrzebne, by szanowano jej flagę, to jest za­
groził okupacją, która jak teraz dzienniki wie­
deńskie piszą, ograniczyć się miała do zajęcia 
cytadeli belgradzkiej. Fremdenblałt otrzymujący 
informację z wiedeńskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych, w następujący sposób uzasadnia 
to wycofanie się, po ponownej aferze jeszcze fa­
talniejszej z „Maroszem".

„Słuszną dumą napełnia nas tego rodzaju 
gniew patrjotyczny, który wszelako tak silnie 
tylko niekiedy się u nas objawia; a bylibyśmy 
jeszcze dumniejsi, i może spokojniejsi, gdybyśmy 
na wsze strony i przy każdym usprawiedliwio­
nym wypadku napotykali u naszych pobratymców 
madiarskich tak czułe, choć nie tak dosadnie!

sceny tej wyszedł dyplomata z rozgłosem męża
krwi zimnej i odwagi nieustraszonej. Za co wkrót 
ce otrzymał misję w Pekinie.

Duobus litigantibus tertius gaudet. Na no- 
wem stanowisku był owym trzecim, który odniósł 
najwięcej korzyści. Gdy Francuzi i Anglicy w 
zapasach z Chińczykami torowali drogę cywili­
zacji europejskiej, wysłannik moskiewski zanad­
to był praktycznym, aby się chciał kierować ta- 
kiemi platonicznemi mrzonkami. To też rezulta­
tem misji jego był traktat, zawarty w r. 1858 
z Chinami, na mocy którego obwód amurski od­
stąpiony został Moskwie.

Za tę usługę mianował go car 26. lipca r. 
1864 posłem w Konstantynopolu. W marcu 1867 
r. wyniesiony został do godności ambasadora. Tu 
dopiero otworzyło się szerokie pole do zastoso­
wania moskiewskich zdolności dyplomatycznych. 
Powiadamy „zastosowania", nie zaś r o z w i ­
n i ę c i a ,  bo jak słusznie powiada prof. Duchiń- 
ski, że każdy nie-aryjczyk już w dzieciństwie 
przybiera kształty człowieka dojrzałego, tak też 
każdy Moskal rodzi się niema ze zdolnościa­
mi, jakie okazał jenerał Ignatiew w Stambule. 
Piszący to, był naocznym świadkiem skutków 
pierwszego występu Ignatiewa w Stambule jako 
ambasadora. W ciemną noc listopadową 1867 r. 
przybił do portu odeskiego parowiec moskiewski, 
płynący ze Stambułu: Zadzwoniły łańcuchy, i na 
pokład wyprowadzono pod strażą 6 osób, okutych 
w żelaza. Korzystając z przygotowań, jakie czy­
niono do rzucenia pomostu z pokładu na wy­
brzeże, więźniowie mogli zbliżyć się do portu. Prze­
chylić się przez poręcz i rzucić się w morze, by­
ło dziełem jednej chwili, po upływie której bał­
wany morskie uniosły w toń swoją sześć ofiar. 
Co ich zmusiło do samobójstwa, i kto oni byli? 
Nazwiska niewiadome, ale od jednego z oficerów 
statku tyle tylko można się było dowiedzieć, że 
byli to Bułgarowie i Polacy, ’ których Ignatiew 
porwać kazał ajentom swoim w Stambule za a- 
gitowaną przez nich sprawę kościoła bułgarskie­
go. Pan ambasador czas swój, spędzony w stoli­
cy tureckiej, urozmaicał bardzo gorliwą i natę­
żoną działalnością, którą w ogóle podzielić mo­
żna na dwie kategorje: skrytą i jawną. Pierwsza 
zasadzała się na stopniowem podminowy waniu pań­
stwowego organizmu ottomańskiego przez osła­
bienie kredytu jego na zewnątrz, i przez podbu­
rzanie żywiołów antitureckich. Druga — na wy­
krywaniu spisków, które tworzyli ludzie, podże- 
gnięci przez niego, ale pragnący działać na wła­
sną rękę, i na rzecz własnych, nie zaś moskiew­
skich interesów. Tą drugą działalnością starał 
się stać potrzebnym dworowi sułtańskiemu, i tą 
też drogą rzeczywiście pozyskał zaufanie niebo­
szczyka Abdul-Azisa, który mu pozwalał gospo­
darować dowolnie w swem państwie. Jak  widzi­
my, wcale nie nowa to taktyka. Ignatiew, oprócz 
instynktowych ku niej zdolności, czerpał wzory 
z działalności Repninów w Polsce.

Różnica między nim a ówczesnym satrapą w 
Polsce musi być taka, jaka w ogóle jest między 
ośmnastym wiekiem Fryderyka W., a dziewiętna­
stym Bismarka. Pan jenerał, zapatrzywszy się 
na Bismarka, w wolnych od zajęć chwilach stu- 
djował rudymenta jego maniery dyplomatycznej,

Członkowie konferencji.
Jenerał Ignatiew. A chaque seigneur tout 

honneur. Ponieważ losy chciały, aby jenerał 
Ignatiew został dziekanem ciała dyplomatyczne­
go w Stambule, nie podobna więc go pozbawiać 
zaszczytu figurowania na pierwszem miejscu 
między członkami konferencji w opisie, który 
tym fatalnym bohaterom dnia dzisiejszego po­
święcamy; a to tem bardziej, że honor ten spły­
nąć nań musi nietylko z wieku ale i z urzędu, 
którego dostąpił zarówno łaską carską, jakoteż 
własnemi zdolnościami. Z tem wszystkiem tru­
dno jest między temi dwoma czynnikami, skła- 
dającemi się na popularność pana jenerała w 
niemieckich czasopismach ilustrowanych, prze­
prowadzić ścisłą granicę, ho w Moskwie każda 
zdolność począwszy od zera tonie w morzu łaski 
carskiej: ona jedna czyni Moskala człowiekiem 
głośnego imienia. Pewien kapitan moskiewski z 
czasów mikołajowskich, nie umiejący ani czytać 
ani pisać, był za jakieś przewinienia odraporto- 
wany carowi jako niepoprawny. Niewiedziano, 
co z nim począć, bo oficerowie pułku, w którym 
służył, nie chcieli go mieć swym kolegą: „niech 
zostanie inspektorem szkolnym- — zawyrokował 
car i kapitan pułku muromskiego został peda­
gogiem, czyniąc zadość woli carskiej. Toż samo 
niemal stało się z jenerałem Ignatiewem. Nie­
wiadomo jakiego rodzaju były jego przewinienia, 
ale to pewna, że podczas wojny krymskiej, gdy 
towarzysze jego niefortunnie uganiali się za sła­
wą pod ITałakowem i Sewastopolem, pan jenerał 
musiał siedzieć bezczynnie w załodze rygskiej i 
rewelskiej, gdzie układał plany strategiczne na 
zielonych stołach bilardowych. Snąć jednak za­
bawka taka niepodobała się carowi Aleksandrowi, 
który świeżo był wstąpił na tron i wyszukiwał 
zagrzebane talenta do swej służby.

Jenerał Ignatiew marnuje siły swoje w Re- 
wlu — zaraportowano mu. To niech zostanie dy­
plomatą — była odpowiedź carska. I  jenerał 
Ignatiew został dyplomatą najczystszej wody mo­
skiewskiej. By jednak, puściwszy się w świat, 
nie uronić nic z tradycyjnej polityki swej ojczy­
zny, zaprawiać się począł w swej manierze dy­
plomatycznej na dworach, najbliżej spokrewnio- 

ycb duchowo z potomkami władzców Kremlinu. 
rodkowa więc Azja była pierwszem polem jego 

bohaterskich eksperymentów. Wschód zawsze 
jest jeszcze pełen tajemniczości, a każdy prawie 
podróżnik jeśli sam nie był czynnym akto­
rem tajemniczej sceny tysiąc i jednej nocy, to 
tworzył takową w imaginacji swojej: bo jakże 
być na Wschodzie i nie mieć nic do powiedze­
nia o jego tajemnicach ? Młody dyplomata nie 
był wprawdzie podróżnikiem, ale z pobytu na 
Wschodzie pragnął wynieść sławę bohatera ta ­
jemniczości. Nic więc dziwnego, że emirowi Kasz- 
garn pozwolił z sobą odegrać w podziemiach pa­
łacowych jedną z tych scen, któremi przepełnio­
ne są powieści tysiąca i jednej nocy, a których 
o!? dokładny znajdzie czytelnik w czasopiśmie 
ueber Land und Meer, jeśli się nie mylimy. Ze

We Lwowie. Niedziela dnia 24. Grudnia 1876. R o k  X V .

GAZETA NARD
jednogłośnie oświadczają się przeciwko tema pro­
jektowi, a urzędowa Wiener Abend Post podaje 
już wiadomość iż Belgja tej misji policyjnej w 
obcem państwie podjąć się nie chce. W sejmie 
belgijskim już pozawczoraj interpelowano rząd 
w zaniepokojonej wieściami Izbie, ile w tem żą­
daniu wystosowanem do Belgii jest prawdy. Mi­
nisterstwo nie dało wprawdzie żadnej odpowie­
dzi, zasłaniając się formalnością iż wbrew zwy­
czajowi nie zawiadomili go interpelujący poufnie 
o swym zamiarze, ale usposobienie ogólne w Izbie 
i po za Izbą jest tego rodzaju, iż rząd belgijski 
nie będzie mógł żądaniu konferencji stambulskiej 
uczynić zadość. Udawał sie wprawdzie moskiew­
ski poseł w Londynie. Szuwałow do Brukselli, 
ażeby skłonić rząd belgijski do wysłania tego 
oddziału belgijskiego do Turcji, ale podobno nic 
nie zyskał. Z wymijającej odpowiedzi rządu bel­
gijskiego na interpelację w Izbie, co najmniej 
wywnioskować można, że dotąd Belgia nie dała 
ani odmownego, ani przytakującego oświadczenia.

Otóż ta jedna sprawa z belgijskiem woj­
skiem dowodzi najlepiej na jak cienkim włosku 
wisi całe porozumienie członków konferencyj­
nych, i że cała robota dwu czy trzytygodnio­
wa przedkonferencyjna, rozbić się może jeszcze 
pierwej, nim się zbierze konferencja właściwa.

Gdy na przedkonferencjach ukuto ten plan 
okupacji Bułgarji przez wojska neutralne, stara­
no się Turcji przedstawić go jako bardzo 
niewinny. Nazwano go projektem okupacji poli­
cyjnej w miejsce żądanej dawniej przez Moskwę 
okupacji rządowej. Dodawano, że Belgia ma ten 
oddział swój wojskowy oddać do dyspozycji suł­
tanowi. Tym sposobem chciano ułatwić Turcji 
przyjęcie tego projektu. W samej rzeczy zaś 
gdyby nawet Belgia zgodziła się, a Turcja pro­
jekt przyjęła, byłoby to tylko jeszcze większem 
zawikłaniem sprawy wschodniej, a jedynie' odro 
czeniem wojny do wiosny, ażeby Moskwie na­
stręczyć jeszcze więcej pozorów do wmięszania 
się czynnego.

wyrażane pojęcie godności i czci ogółu monarchii. 
Tym razem sądzimy, że ani cześć, ani interesa 
Anstro-Węgier nie wymagały takiego gwałtowne­
go szturmu na zbyt zuchwałą, ale drobną Ser­
bię. Mniemamy nawet, że nasz rząd, oceniając 
należycie prawa i obowiązki, jakie nam jako 
wielkiemu mocarstwu przysługują, odepchnie 
myśl okupowania Serbii, jako rzecz ani konie­
czną, ani pożyteczną, ani też godności naszej od­
powiednią. Dzisiaj, wobec olbrzymich konjunk- 
tur, jakie zajść mogą na półwyspie Bałkańskim, 
my wcale nie mamy powołania być pierwszymi 
do faktycznego złamania traktatu paryskiego; 
nie mamy też powodu narażać się na koszta i 
rozlew krwi naszej dla okazania siły naszej Ser­
bom niesfornym. Aby Serbię w razie konieczno­
ści ukarać, takiej olbrzymiej akcji wcale nie po­
trzeba. Na to w zupełności wystarczą oba moni­
tory, które się nam obecnie bardzo przydały na 
modrym Dunaju. Jeżeli — co .jest niemożliwe — 
Serbia nam wcale żadnego albo niedostateczne 
da zadośćuczynienie i sami poszukać go sobie 
będziemy zniewoleni, to monitory nasze wystar­
czą aż nazbyt do skutecznej egzekucji, jakiej w 
podobnych wypadkach wszystkie trudniące się 
żeglugą państwa, tak dobrze Anglia, jak Fran­
cja i Stany Zjednoczone przez swoje statki wo­
jenne zawsze używały (bombardowanie). Otóż i 
w tym razie nie potrzeba ruszać wojsk, wkra­
czać zbrojno i Serbię okupować, — dość wy­
prawić oba monitory z Zemunia pod Belgrad, a 
zapewne nie wszystkie im pękną granaty przed 
wystrzeleniem?

Pe&ter Lloyd we wstępnym artykule tłuma­
czy podobnie to wycofanie się Austrji. od groźby 
w nocie ks. Wrede zawartej, a oprócz tego do- 
daje, iż gdyby konferencja nie załatwiła sprawy 
wschodniej pokojowo, i okazała się potrzeba dla 
Austrji zajęcia Serbii, te serbskie naruszenia 
prawa międzynarodowego dadzą jej wyborną 
podstawę do tego zajęcia. Teraz zaś, gdy konfe­
rencja właśnie zaprzątnięta wymyśleniem sposobu 
ominięcia okupacji wojskowej ziom tureckich, i 
austrjacki gabinet te usiłowania popiera, nie 
może ten sam gabinet dawać sam pierwszy ini­
cjatywy do okupacji.

W parlamencie niemieckim podczas rozpraw 
nad ustawami sądowemi, Polacy, a mianowicie 
Niegolewski zabierał głos, ażeby skorzystać ze 
sposobności i w dzisiejszej ważnej chwili, poru­
szyć całą sprawę Polski, a nawet jej związek 
ze sprawą wschodnią. Jeżeli w dzisiejszej Ga­
zecie będzie miejsce, umieścimy mowę Niegolew­
skiego przynajmniej w wtóSfejstych wyjątkach. 
Tu tyłka zwrócimy uwagę naszych delegatów, 
jak to posłowie polscy w berlińskim parlamen­
cie, będący w daleko niekorzystniejszych warun­
kach jak nasi we Wiedniu, pamiętają o swych 
obowiązkach i pomimo, że Izba jest im nieprzy­
chylną, a prezydent ciągle przerywa ich mowy i 
wzbrania mówienia o Polsce, i o związku sprawy 
polskiej z kwestją wschodnią, jednakowo przeła- 
mnją największe trudności, aby wobec świata

i przyszedł w końcu do wniosku, że przyswoić
ją należy do szyku, i powinno być warunkiem 
mody dyplomaty nowoczesnego. To też korespon­
denci pism żydowsko-niemieckich nachwalić się 
nie mogą jego obejściu się otwartemu i niewymu­
szonemu, zapewniając, że nie masz drugiego, kto- 
by bardziej lubiał rozprawiać o kwestjach poli­
tycznych w formie lekkiej i szczerej, jak on; da­
lekim ma być on od pedanterji i sztywności; 
traktując jakiś interes, wprost przystępuje in me- 
dias res.

Na konferencji wystąpi on jako oskarżyciel 
Turcji. Dziennikarstwo wiedeńskie bardzo zakło- 
potanem się być zdaje tą rolą jego, niepewne jak 
się z niej wy wiąże. Nas oto głowa nie boli; zapewne 
gdyby nie było Midhata-baszy, a żył Abdul-Azis, 
może by panu jenerałowi udało się przypomnieć 
rolę wilka z owcami, bądź to z pierwszej, bądź 
z drugiej bajki Krasickiego, ale ponieważ inaczej 
losy zrządziły, a wilk dość nosił, to może ponio­
są i wilka: byt’ jemu diplomatom!

Robert margrabia Salisbury, znany jest 
jnż zanadto ze swej ostatniej działalności dyplo­
matycznej, aby się jeszcze trzeba o nim dziś roz­
pisywać szeroko. Robert Artur Gascoigne C e c i 1, 
margrabia i hrabia S a l i s b u r y ,  wicehrabia 

i n b o n r n e  i baron C e c i I urodzony 3. lu­
tego 1830 r. jest drugim synem ministra margra­
biego Salisbury. Stndja swoje ukończył świetnie w 
Eton i Oiford. Przez skon starszego swego brata, 
który zmarł w czerwcu 1865 stał się on dziedzi­
cem tytnłu i majątku olbrzymiego swego ojca, a 
wtedy według zwyczaju, przyjętego w Anglii przy­
brał także drugi tytuł po ojcu wicehrabiego C ra  u- 

i r  n e. W Izbie niższej, a po śmierci swego 
ojca w Izbie lordów był lord Salisbury zawsze 
jednym z najzdolniejszych przedstawicieli stronnic­
twa torysów. Jako sekretarz państwowy dla Indyj, 
który to urząd objął on obecnie po raz wtóry 
okazał wielki talent administracyjny.

Safvet basza, turecki minister spraw 
granicznych i pierwszy pełnomocnik turecki na 
konferencji, urodzony w Stambule r. 1816 z za­
możnych rodziców. Ojciec jego, potomek słynnej 
z uczoności i pobożności, dawniej bogatej rodzi­
ny, nie zaniedbał niczego, aby syna wykształcić 
jak najstaranniej. Przez długie lata ehodżowie 
(profesorowie) różnych szkół chodzili do domu 
jego, udzielając synowi nauki języka i literatury 
tureckiej, arabskiej i perskiej, tudzież matema­
tyki i historji. Już zatem chłopięciem zaznajo­
mił się Fafvet z najcelniejszeini dziełami poe­
tów arabskich i tureckich, jak Montenebbi, 
Oman ben Saved, Az-ed-din, Ibu Arabszah, Ma­
homet Czelebi, Baki, Lami, Jussuf Rais en Na 
dawi, Bukum itd. i potrafił arabskie poezje 
przekładać na język turecki, a tureckie na 
arabski.

Życzeniem ojca było zrazu, aby syn poświę­
cił się stanowi uczonemu i jeżeli można był pi­
sarzem i poetą, wkrótce jednak zamiar ten zmie­
nił i przeznaczył go do dyplomacji. Myśl tę pod 
dał mu sławny minister i późniejszy w. wezyr 
Reszyd basza, który już wcześnie odgadł, że 
ŹyWy i już w dzieciństwie ambitny Safvet le­
piej się nada do świetnej na zewnątrz czynno­
ści publicznej, niż do grzebania w książkach.

Spowadzono więc nauczyciela Greka, do języka
łacińskiego i francuzkiego, tudzież do zaniedba­
nej w Turcji nauki geografii. Później uczeń i 
nauczyciel czytywali razem dzienniki francuzkie, 
a mianowicie artykuły wstępne Debatów dyalek- 
tyką, dowcipem i werwą tak się podobały Saf-j 
yetowi, że nieraz je tłumaczył na tureckie lub 
arabskie i ojcu albo przyjaciołom odczytywał. 
Później wysłał go ojciec do Paryża dla oddania 
się wyłącznie językom nowoczesnym i umiejętno­
ściom, pomocniczym w zawodzie dyplomatycznym. 
Za powrotem do Stambułu powołany został do 
ministerstwa spraw zewnętrznych, gdzie przez 
długi czas piastował urząd pierwszego tłómaeza. 
Następnie w tejże godności przeniesiony został 
do dywanu; tam poznał Abdul Medżyd jego zdol­
ności do języków, wykształcenie i coraz więcej po­
czął go używać do swoich fosług. Wkrótce spot 
kał go zaszczyt powołania na dwór, aby sułta 
na uczył języka francuzkiego i codzień mu czy­
tywał dzienniki francuzkie i angielskie.

Uczeń dostojny począł się wywdzięczać na­
uczycielowi, poruczając mu ważne misje dyplo­
matyczne, w których Safvet zapoznał się ze sła­
wnymi mężami stanu, jak lord Palmerston, hr. 
Nesselrode itd. Niebawem też obaj naczelni pod­
ówczas tureccy mężowie stanu Ali basza i Fuad 
basza poznali się na niepospolitych zdolnościach 
faworyta sułtańskiego, obaj" weszli z nim w bliż­
sze stosunki i bardzo mu byli pomocni w jego 
karjerze dyplomatycznej. Po ustąpieniu Fuada 
baszy z ministerstwa spraw zagranicznych, po 
wołany został na jego miejsce Savfet basza i 
odznaczył się szczególną zręcznością na tym n- 
rzędzie. Po ustąpieniu z ministerjum, Sayfet ba­
sza był przy kilku dworach posłem, a tego lata 
na nowo mianowany został ministrem spraw ze­
wnętrznych. Posiada niepospolitą pamięć, jest 
łagodny, spokojny i bardzo dobroczynny. Część 
wolnych chwil i teraz jeszcze poświęca naukom 
a dom jego i kiesa zawsze stoją otworem dla 
uczonych.

Edhem  b asz a , drugi pełnomocnik turecki 
na konferencji i ambasador w Berlinie, urodzony 
w r. 1823 na greckiej wyspie Schio (Chios); ro­
dzice jego, pochodzenia czerkieskiego, utrzymy­
wali się z pracy rąk swoich. Mało też mogli ’ 
żyć na syna swego, który więc już chłopcem __ 
stał się do domu słynnego męża stanu, Cbosre- 
wa baszy, w Stambule, i przez kilka miesięcy 
odbywał tam najniższe posługi niewolnika. Gdy­
by kto był wówczas wróżył młodemu niewolni­
kowi, że kiedyś jeszcze będzie ambasadorem przy 
dworze cesarza Niemiec, ten byłby to wziął nie 
zawodnie za szyderstwo i prorokowi skórę po­
rządnie wygarbował.

Chosrew basza poznał jednak w niewolniku 
swoim niezwykłe dary ducha i wolę żelazną, po­
stanowił zatem wypuścić go z niewoli i swoim 
kosztem wysłać go na Zachód do) jakiego wiel­
kiego miasta dla wykształcenia. R. 1832 wysłał 
go też rzeczywiście z czterema innymi chłopca­
mi czerkieskimi. pod kierunkiem Francuza, Ama­
deusza Jouberta do Paryża, do wybornego za­
kładu Barbet, dla przyswojenia sobie obyczajów 
francnzkich i wiadomości zachodnich. R. 1835 o- 
puścił Edhem ten zakład i na żądanie swego
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wypowiedzieć teraz, co nas wszystkich boli i 
zedrzeć maskę z Moskwy. We wiedeńskiej Izbie 
byłaby nawet większość centralistyczna przykla- 
snęła delegatom polskim. Ale nasi delegaci mają 
inne pojęcie o obowiązkach posłów polskich 
względem ojczyzny niż poznańscy i milczeniem 
jej służyć chcą tam, gdzie mówić wypadało, a 
gdy ich zapytano, dlaczego milczeli, to jeden z 
nich swoim wyborcom odpowiedział, że jeźli sami 
nie zrozumieli powodu tego milczenia, to on im 
tego wyjaśnić nie byłby w stanie. Co za głęboka 
logika polityczna, nieprzystępna wcale dla bie­
dnych wyborców! _________

Sprawa bankowa jak bajeczny wąż morski 
przewija się przez dzienniki peszteńskie i wie­
deńskie. Już donieśliśmy, że ministerstwo wę­
gierskie zdecydowało się odłączyć majowe umo­
wy handlowo cłowe zupełnie od umowy banko­
wej. przy pierwszych stać wytrwale, a drugą 
zaniechać zupełnie, lecz dążyć do utworzenia zu­
pełnie samoistnego banku węgierskiego. Rzecz 
ta niemile dotknęła ministerstwo wiedeńskie. 
Inspirowane pisma wiedeńskie odzywają się te­
raz w odpowiedź Węgrom że majowe umowy 
handlowo-cłowe. podobnie jak dotychczasowy au- 
stro-węgierski traktat handlowo-cłowy, opierają 
się na jednotliwości banku i not bankowych w 
obu połowach monarchii. Gdyby więc nie było je­
dnych i tych samych banknotów i jednego banku na 
całą monarchię, to i umowy handlowo-cłowe nie 
mogłyby być między Austrją a Węgrami prze­
prowadzone. Tym sposobem chcą zepchnąć Wę­
grów z tej pozycji jaką zajęli, i zmusić ich do 
zupełnego zrywania dualizmu, czemby ich sta­
nowisko wobec korony było mocno podkopane.

W sprawie bankowej pojawiła się we Wie­
dniu broszura, traktująca ją z austrjackiego sta­
nowiska i potępiająca dualizm bankowy. A je­
dnak pomimo tego autor wykazuje, że główną 
przyczyną mizerii finansowej w Austrji jest o- 
becny bank narodowy, a jako środek wyratowa­
nia się z tej mizerii podaje zmuszenie banku do 
likwidacji, i wykupienie 130 milionów bankno­
tów swych srebrem, a założenia nowego banku, 
na innych racjonalnych podstawach.

W Poznaniu 21. bm. odbyło się walne ze­
branie delegatów, celem postawienia kandydatów 
do parlamentu rzeszy niemieckiej. Wybrano na­
stępujących kandydatów:

Z okręgu wyb. powiatu wągrowiecko-gnie­
źnieńskiego — p. Eustachego Rogalińskiego, z 
okręgu śremsko-śrędzkiego — dr. Romana Ko- 
mierowskiego, z okręgu plenewsko-wrzesińskiego, 
Stefana lir. Żółtowskiego, z okręgu Krotoszyń­
skiego — p. T. Magdzińskiego, z odolanowsko- 
ostrzeszowskiego — ks. Ferdynanda Radziwiłła, 
z poznańskiego Hip. Turno, w inowrocławsko- 
mogilnickim p. T. Kozłowskiego, w krobskim ks. 
R. Czartoryskiego, w wschowskim ks. Theinerta, 
w szubińsko-wyrzyskim L. hr. Skórzewskiego, w 
szamotulsko-obornicko-międzychodzkim p. S. hr. 
Kwileckiego, w czarnkowsko-chodziezkim ks. Ga-

jowieckiego, w babimostko międzyrzeckim l ŝ. lic. 
Poszwińskiego, w bydgoskim p. Eust.**Rogaliń 
skiego.

O zaburzeniach petersburgskich nie mamy 
prawie żadnych nowych szczegółów Dziennik; 
petersburgskie, wydawane po moskiewsku, albo 
zbywają całe zdarzenie kilku słowami, albo tez 
zupełnie milczą o tej sprawie ; gazety zaś, pisa­
ne po niemiecku, trochę obszerniej opisują zabu­
rzenia, lecz sprawozdanie swoje redagują niemal 
w tej samej formie jak i nadesłane telegramy, co 
widocznie obliczone jest na zagranicę. Gołos pi- 
sze, że w dzień św. Mikołaja przed soborem ka­
zańskim, gdy lud wychodził z cerkwi, po skoń- 
czonem nabożeństwie, stał się tumult niezmier­
ny ; nie pisze jednak, aby to była polityczna de­
monstracja. Nowoje Wremia, jakkolwiek otrzy­
maliśmy już numer z 19. bm., milczy dyploma­
tycznie o zaszłych wypadkach. Niemieckie pe- 
fersburgskie gazety piszą obszerniej. Deutsche 
Pet. Zty. w pierwszem doniesieniu zrzuca nawet 
winę demonstracji politycznej na Polaków; w 
drugiem jednak doniesieniu już o tem nic nie mówi, 
widocznie sprawdzono, że Polacy wcale nie brali 
udziału w tym ruchu politycznym. Właśnie p. n.:

„Skandal uliczny- donosi Deutsche Peters- 
burger Ztg.-. „Dzisiaj d. 18. grudnia w dzień św. 
Mikołaja zaszła koło katedry Matki Boskiej Ka­
zańskiej po nabożeństwie scena burzliwa, która 
wielką senzację w mieście wywołała. Tłum około 
trzystu młodych ludzi, głównie studentów Pola­
ków, otoczył jednego ze swoich członków i krzy­
cząc hu rra! podniósł go na rękach, chorągiew 
rozwinąwszy. Przyszło potem do bójki w zbitej 
hurmie, która się powiększyła, lud począł z cer­
kwi wychodzić a policja porządek przywrócić u- 
siłowała. Jednego oficera policji, kilku horodni- 
czych i jednego oficera armii przy tej sposobno­
ści porządnie obito. Barda skończyła się na tem, 
że 25 do 30 wichrzycieli, a między nimi 10 bia­
łogłów aresztowano i na policję odprowadzono?

Inne doniesienie w tym samym dziennniku 
brzmi: „Smutna burda zaszła dziś w południe 
koło katedry Kazańskiej. Już przede mszą ze­
brało się było w katedrze grono młodzieży, jak 
powszechnie twierdzono z wielkiem prawdopodo­
bieństwem, studentów, między tymi znaczna licz­
ba osób w sukniach damskich. Żądali osobnej 
mszy żałobnej, czego gdy im odmówiono, przy­
słuchiwali się spokojnie mszy właściwie odpra­
wianej, a liczba ich ciągle wzrastała. Po nabo­
żeństwie zebrali się — było ich przeszło 200 — 
na placu Katedralnym; rozwinięto w tym tłumie 
chorągiew i odczytano akt, głośnemi okrzykami 
przyjęty, obnosząc czytającego na rękach. Zara­
zem poczęto przechodniów, tudzież ciekawych, 
którzy dla przypatrzenia się stawali, wzywać do 
połączenia się z tą młodzieżą. A napotkawszy 
wszędzie stanowczą odmowę, nie wahała się mło­
dzież nawet napastować. Wszystko to trwało 
bardzo krótko, ale niebawem też policja przyby­
ła w znacznej sile, wraz z horodniczymi i żan­
darmami. Ponieważ rozkazu rozejścia się nie 
wszyscy usłuchali, zaczęto aresztować, w czem 
publiczność pomagała policji?________________

protektora począł studiować górnictwo. Trwało
to cztery lata, w którym to czasie odbył wielkie 
podróże po Francji, Szwajcaiji i Niemczech, dla 
przypatrzenia się górnictwu. R. 1839 powrócił 
do Stambułu, gdzie za wpływem swego protek­
tora umieszczony został w sztabie jeneralnym 
jako kapitan. Głownem jego zajęciem były tam 
prace topograficzne, przyczem takie okazał zdol­
ności, że szybko postąpił na majora, podpułko­
wnika i pułkownika. Kiedy ustanowiono komisję 
górniczą na całą Turcję, powołano do niej także 
Edhema.

R. 1849 mianowany został adjntantem suł­
tana Abdul Medżyda, i odtąd już szczęście go 
uie opuściło. Wkrótce został jenerałem brygady, 
potem dywizji a nawet szefem spraw wojsko­
wych domu cesarskiego, i towarzyszył sułtanowi 
przy objeździe Małej Azji. R. 1854 wysłał go 
sułtan do Serbii, do ks. Aleksandra Karageorge- 
wicza z hatyszeryfem, ponownie potwierdzającym 
najuroczyściej prawa i swobody Serbii. R. 1856 
przez różne intrygi usunięty ze służby w pałacu 
cesarskim, został jednak mianowany członkiem 
Rady stanu i tę posadę długi czas piastował. Po 
ustąpieuiu Ali baszy z ministerjum spraw za­
granicznych, objął tę tekę i otrzymał stopień 
muszyra (marszałka polnego.) Odtąd już ciągle 
przebywał w służbie dyplomatycznej, z takiem 
powodzeniem, że Turcy o nim mówią, iż się w 
czepca urodził. Po usunięciu z ministerstwa 
spraw zagranicznych, sprawował w różnych miej­
scach urząd posła, aż wreszcie niedawno temu 
Abdul Azis mianował go ambasadorem w Ber­
linie.

Sir Henryk Elliot. Przedstawiciel i zastęp­
ca Anglii w „Złotym Rogu- urodził się w roku 
1847. Jest on młodszym synem szkockiego hrabie­
go Minto, który w swoim czasie był ambasadorem 
Wielkiej Brytanii przy dworze wiedeńskim. Jako 
członek stronnictwa panującego whigów, spowino­
wacony z rodziną królewską, miał z góry jnż wy­
równaną drogę życia, ale mimo to, nie miał chęci 
do dyplomacji i chciał się poświęcić służbie w ko­
loniach. Pierwszy urząd jego był urząd prywatne­
go sekretarza gubernatora Yan Diemen w Australji, 
który wkróce jednak (19. marca 1840) zamienił 
na urząd sprawozdawcy (precis-writer) w ministe­
rjum spraw zagranicznych (Foreign-Office). W rok 
później przybył jako attache poselstwa do P e te rs­
burga, w r. 1848 zaś w tej samej randze do H a­
gi, 1853 jako sekretarz poselstwa do Wiednia, 
gdzie przez dłuższy czas sprawował urząd amba­
sadora. W r. 1858 został mianowany posłem w 
Kopenhadze. W rok później udał się w nadzwy­
czajnej misji do Neapolu, gdzie dla monarchy 
złym się pokazał augurem. Zaledwie krótki czas 
zabawił jako stale akredytowany poseł w Neapolu, 
a już runął tron Burbuuów. Elliot zawiązał natych­
miast po odjeździe (7. września 1860) króla Fran­
ciszka H  z Neapolu urzędowe stosuuki z dyktato-

Garibaldim. W r. 1862 w nadzwyczajnej mi­
sji wyjechał do Aten, gdzie wkrótce z tronu s trą ­
cono króla Ottona. W  r. 1865 mianowany został 
posłom przy dworze włoskim. Ambasadorem w 
Stambule został 6. lipca r. 1867. Czynność jego 
na tem miejseu spowodowała ostatnie wypadki 
polityczne, zbyt znane, aby je powtarzać.
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Nowa Fresse dodaje do tych doniesień: „Po­
nieważ w Petersburga prawdy drukować nie wol­
no. to musimy na razie, aż do nadejścia pewniej­
szych wiadomości, zadowolić się powyższem przed­
stawieniem?

Druga petersburgska niemiecka gazeta, He- 
old. pisze co następuje: „Smutne wybryki za­

szły dzisiaj w południu przed katedrą kazańską. 
Już przy rozpoczęciu się nabożeństwa zgroma­
dził się w tej cerkwi tłum młodzieży — jak się 
zdaje i jak powszechnie utrzymywano — złożo­
ny ze słuchaczy wyższych zakładów naukowych, 
pomiędzy nimi większa liczba osób była w k o ­
b i e c e  m u b r a n i u .  Domagała się ta mło­
dzież o s o b n e j  d l a  s i e b i e  ż a ł o b n e j  
m s z y  (widocznie była to jakaś ważna rocznica 
w dziejach prześladowania swobody w Moskwie; 
przyp. red ); skoro jej tego jednak odmówiono, 
pozostała w cerkwi i spokojnie się zachowała 
aż do końea nabożeństwa. Tymczasem jej liczba 
znacznie wzrosła. Po nabożeństwie, zebrała się 
ona, w liczbie 200 osób, na placu przed cer­
kwią. Rozwinięto chorągiew i odczytano prokla 
mację, którą przyjęto głośnemi oklaskami. Tego, 
co czytał, podniesiono i podtrzymywano na rę­
kach. Tymczasem inni wzywali przechodzącą lub 
z ciekawości przypatrującą się tym wypadkom 
publiczność, aby łączyła się z nimi. Propozycje 
te z stanowczością odparto ; co jednak nie wstrzy­
mało młodzeż od zaczepnych działań. Wkrótce 
przybyli w znaczniejszej sile policjanci, strażni­
cy i żandarmi. Wezwano do rozejścia się. Gdy 
jednak młodzież tego nie usłuchała, przystąpio­
no do aresztowania upornych, przyczem publi­
czność pomagała policji. W ogóle zachowanie 
się publiczności wyrażało powszechne potępienie 
zaszłych wypadków i otwartą niechęć. Przy are­
sztowaniu nie obeszło się bez o p o r u ,  a nawet 
były u s i ł o w a n i a  g r o ź n e g o  c h a r a k ­
t e r u ,  które jednak do ostateczności nie posu­
nęły się (słowa te zdają się wskazywać, że spi­
skowi byli uzbrojeni — przyp. red.) Znaczną li­
czbę uwięzionych odprowadzono do pobliskiego 
cyrkułu policyjnego, gdzie odbyło się pierwsze 
przesłuchanie; następnie dorożkami odwieziono 
więźniów do właściwego więzienia. Po wykona­
niu aresztowań, nie zaburzano spokojności?

Jak widzimy, sprawozdania te potwierdzają 
nasze wywody, któreśmy wypowiedzieli we wczo­
rajszym numerze. Powiedzieliśmy przytem, że u- 
ważamy zaszły wypadek jako pierwszą rewolu­
cyjną próbę, ale wcale nie ostatnią. Zdaje się to 
zapowiadać nowa polityczna broszura Dragoma- 
nowa, napisana w języku moskiewskim, a o któ­
rej to broszurze dzisiaj mówimy w następnym 
artykule.

Do Gołosu piszą z Tyflisu, że tamtejsi Ta­
tarzy, są jak najmocniej przekonani, iż w krót­
kim czasie przyjdzie padyszach i bezpłatnie po­
daruje im ziemie w „kraju tureckim? Wypadki 
rabunków i morderstw wzrosły w ostatnich, cza­
sach do niezwykłych rozmiarów, jakkolwiek lu­
dność tamtejsza nie przywiązuje do tego faktu 
zbyt wielkiej wagi. Zresztą prawie niemożliwe 
jest zbyt energiczne pod tym względem postępo­
wanie ze strony sprawiedliwości, zważywszy że 
jeden sędzia śledczy ma w swem zawiadywaniu 
blisko 100 wsi, rozrzuconych na przestrzeni 114 
mil kwadratowych. Obecnie Tatarzy są najnie- 
spokojniejszym ludem na Kaukazie i wcale nie 
kryją się ze swemi sympatjami do Turków. Ko­
respondent piszący o tern wszystkiem do Gołosu, 
jest zdania, że ludność chrześciańska mieszkają­
ca między Tatarami, łatwo może uledz groźnemu 
niebezpieczeństwu.

Z M o s k w y piszą do Birż. Wiedm., że 
handel, nawet drobny, znajduje się w zupełnej 
stagnacji. Nie ma dnia, żeby się jakie większe 
lub mniejsze nie przytrafiło bankructwo. Kupcy 
liczą wprawdzie wiele na zbliżające się święta, 
mając nadzieję, że tym sposobem poprawią nieco 
swe interesa — rzecz to jednak wątpliwa. Prze­
mysłowcy i fabrykanci pozamykali swe fabryki— 
mnóstwo w skutek tego robotników pozostało 
bez zajęcia. Nędza między klasą uboższą prze­
chodzi wszelkie wyobrażenie.

Petersburg cały w popłochu z powodu ban­
kructwa handlowego kantoru Bajmakowa et comp. 
Przeszło 3200 rodzin biedniejszych potraciło 
swoje oszczędności i zagrożonych zostało nędzą. 
Klęska ta  dotknęła silnie i kilka innych firm 
finansowych, które podług wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, utrzymać się nie zdołają. Wiado­
mość o bankructwie Bajmakowa, zatelegrafowana 
do Moskwy, wywołała i w tern mieście silny 
przestrach. Finansowy ten upadek zwraca na 
siebie tern większą uwagę, że Bajmakow jako 
wydawca Petersburgskich Wiedomosti organu in-̂

Baron Bourgoing. Ambasador francuski w 
Stambule jest potomkiem rodziny, której nazwisko 
ściśle jes t związane z dziejami dyplomacji fran­
cuskiej. Dziad jego i ojciec, obaj byli pełnomocny­
mi ministrami, posłami, ambasadorami. On sam, — 
urodzony w r. 1821 — w ciągu swej dyploma­
tycznej karjary pełnił funkcje swoje prawie we 
wszystkich stolicach europejskich, służył on wszyst­
kim rządom, które się zmieniały tak często we 
Francji, umiał zawsze i wszędzie, gdzie go tylko 
jego urząd powołał zachować powagęi dyploma­
cji francuskiej. Pozostał on w służbie repn- 
bliki z 4. września i był posłem w Hadze i Rzy­
mie przy dworze papieskim, gdzie okazał się wier­
nym synem kościoła, a w końcu jako następca hr. 
Melchiora de Vogue, mianowany został ambasado­
rem w Konstantynopolu. Na tem stanowisku dotąd 

. nie zwrócił na siebie uwagi, a trzymanie się to 
z dala jeg o , w obec czynności energicznej jaką 
rozwinęli jego genialni poprzednicy Thouvenel, 
Bourre i Vogue odbija tem jaskrawiej. Gościnny 
dom jego jest jednym z najbardziej ulubionych 
ognisk koncentrujących życie towarzyskie przed­
mieścia Pera.

Emil hr. Chaudordy jest według jednych 
synem byłego'deputowanego, według innych sy­
nem aptekarza z Cahors; w dniach czerwcowych 
r. 1848 został ranny. Kaijerę dyplomatyczną 
rozpoczął jako attache poselstwa francuzkiego w 
Rzymie i od tego czasu odwiedził niemal wszy­
stkie większe stolice Europy. W roku 1866 zo­
stał mianowany pierwszym sekretarzem posel­
stwa i zastępcą dyrektora gabinetu w ministe­
rjum, a w r. 1867 nadzwyczajnym (tytularnym) 
ambasadorem. Był on dyrektorem w ministerjum 
spraw zagranicznych, kiedy otrzymał polecenie 
(we wrześniu 1870) zastępować ministerjum to 
wobec delegacji w Tours. Na tym stanowisku 
publikował kilka ważnych okólników w odpo­
wiedź na noty Bismarka i odparł zwycięzko 
oskarżenie kanclerza niemieckiego o złamanie 
warunków konwencji genewskiej. W r. 1871 8. 
lutego został wybrany deputowanym w departa­
mencie Lot i Garonny do zgromadzenia narodo­
wego, otrzymawszy z sześciu wybranych naj­
większą ilość (58.076) głosów. Tam zajął miejsce 
po prawicy i głosował za zniesieniem ustaw na 
wygnanie skazujących, za ważnością wyboru 
książąt orleańskich, za ustawą departamentalną?

wn: skiem Rarinela i Feraya. tudzież za u- 
trzymauiem tw ikutów  handlowyah a p r z e c iw  
kaucji dziennikarskiej i powrotowi zgromadzenia 
narodowego do Paryża, a nakoniec przeciw rzą­

spirowanego przez ministra oświaty, hr. Tołsto-. 
ja, znajdował się w stosunkach z wyższemi rzą- 
dowemi kołami i korzystał nieraz z czynnej po­
mocy Łamańskiego, dyrektora banku państwo­
wego.

Mowa dr. Niegolewskiego w parlamencie nie­
mieckim na posiedzeniu z dnia 18. bm., z powo­
du ustawy o organizacji sądowej, jest bardzo wa­
żnym wypadkiem narodowym. Wypowiedziawszy, 
iż nie chce się rozwodzić nad tem, że już w trak­
tacie wiedeńskim uznano wskrzeszenie Polski w 
granicach z roku 1872 za konieczne, która to ko­
nieczność, teraz mianowicie, pod każdym wzglę­
dem pokazuje się uzasadnioną, kiedy rozwiązanie 
sprawy polskiej zbliża się ku nam olbrzymim 
krokiem. Nie chcąc się rozwodzić dalej nad tem. 
że kiedy z powodu wylądowania Napoleona nie 
można było zrealizować planu, uznano przynaj­
mniej za nieodzowne, aby naród polski w grani­
cach 1772 roku uważał się za jednolity i niepo­
dzielny pod względem narodowości. Naród zaś 
polski, pomimo cierpień i martyrologii, po wszyst­
kich zakątkach dowodzi ustawicznie, że jest nie­
podzielnym. Wszelkie też objawy, dotyczące spra­
wy polskiej, cały naród uznaje. Dlatego też, czy 
na trybunie, czy w ogóle publicznie występują­
cym mężom, naród tylekrotnie publicznie składa 
dzięki, ile razy stawali w obronie praw narodo­
wości. Mówca oświadcza dalej, iż nie chce się 
rozwodzić nad tem, że królowie pruscy przyrze- 
kli pod słowem honoru szanować te praw a, mia­
nowicie zaś były prinz-regent, a teraźniejszy ce­
sarz.

Porównywał następnie mówca postępowanie 
Moskali i Niemców w ziemiach polskich z po­
stępowaniem Turków. Prześladowanie Polaków 
nie ma żadnej podstawy prawnej, chyba tę, jaką 
posiadał Kain.

Potem zapytuje: jaką gotujecie w perspek­
tywie przyszłość Polakom ? Żadną inną jak zni­
szczenie ! Przytaczam wam sprawozdanie komi­
sji z roku 1851, w którem, mówiąc o sierotach, 
zmarłych na tyfus Górnoszlązaków wypowiedzia­
ła, że naród ten kartoflami żyje i jak pędrak, 
które takowe toczy, razem z kartoflami zginąć 
musi. Na ogólne oburzenie pokazuje mówca gru­
by foliant i w oła: tu słowa te są wydrukowane 1 
i to o ludności, o której sprawozdanie głosi, że 
jest z natury uzdolniona, ale niedołężna dziś, bo 
nie odbierała nauki w języku macierzyńskim. A 
czy wy chcecie znowu doprowadzić chłopa pol­
skiego do tego samego stanu, abyście zniszczenie 
jego uznali koniecznem ? Nie, my na to nie ze- 
zwolimy i protestujemy przeciwko prawu, które 
go z pod prawa wyjmuje.

Turcy wewnątrz i zewnątrz carstwa 
moskiewskiego.

Były profesor kijowskiego uniwersytetu. M. 
Drogomanow, z powodu ukraińskich swych sym- 

' patyj wydalony przez rząd moskiewski z uni­
wersytetu, a następnie nawet z Kijowa, zamie­
ścił w gazecie moskiewskiej: Mołwa artykuł 
p. t. „Czysta sprawa wymaga czystych środków", 
za który to artykuł rzeczona gazeta została za­
wieszoną. W tym artykule, wymierzonym głó­
wnie przeciwko wojowniczym nawoływaniom Su 

• woryna w gazecie Nowoje Wremia, Drogomanow 
i w osłoniętej formie, którą jednak cenzura zro 
i zumiała, zauważał, że wypadałoby przedewszyst­
kiem w domu zaprowadzić lepszy ład, a dopiero 
pójść z czynną pomocą innym ludom. Suwaryn

i jednak udał, że nie pojmuje, o co rzecz idzie.
1 „P. Drogomanów — pisze redaktor Now. Wre 
mieni — zajmuje stanowisko strategika i proro­
ka, że niezrozumienie ściśłego związku spraw 
wewnętrznych państwa moskiewskiego z kwestją 
słowiańską może nawet szkodliwie wpłynąć na 
sam przebieg wojny. Mglisty ten frazes musi 
być bardzo mądry, ale my go nie rozumiemy. 
Jeżeli p. Drogomanow zachowuje w swej duszy 
takie wielkie sekrety, od których zależy nawet 
los wojennych działań, to wypadałoby mu zako­
munikować publiczności? Na to Drogomanów 
odpowiada w broszurze, wydanej w Genewie p.t.: 
„Turcy wewnątrz i zewnątrz? że sekret, któ­
rego wyjawienia pragnie Suworyn, zawiera się w 
dwóch słowach: „ P o l i ty c z n a  w o lność!"

„Tylko polityczna wolność — powiada au­
tor -  wprowadzi Moskwę pomiędzy państwa 
europejskie i przyczyni się do usunięcia w niej 
tego samego rodzaju nadużyć, które oburzają 
nas w Turcji. Do tych nadużyć zaliczyć wypa­
da: obciążenie ludu wszelkiego rodzaju poborami, 
zaczynając od zastarzałego, arystokratycznego, 
dawno już potępionego przez ziemstwa i pracę

systemu podatkowego, który gniecie całym cię­
żarem państwowym włościanina, tego moskiew­
skiego rajasa; dowolność urzędników; brak wszel­
kiej rękojmi bezpieczeństwa osobowego; narodo­
wa i religijna nietolerancja. Nadużycia te są 
dawne i przytępiły w’ nas poczucie słuszniej­
szych rządów:’ ztąd nie oburzamy się na nie, 
lubo w wielu wypadkach niczem nie są lepsze 
od „okrucieństw w Bułgarji", lubo nam czę­
sto dawały się w ostatnich czasach we znaki. 
Przecież półtora roku tylko temu, właśnie kiedy 
rozpoczynało się powstanie w Hercegowinie, za­
szły agrarne „nieporządki" w Czehryńskim po­
wiecie, w skutek których spustoszono i wylu­
dniono całą prowincję, i w Woronazskiej guber- 
nii, dokąd posłano senatora Kłuszyna z prawa­
mi baszy tureckiego; na północy zaś Czernihow- 
skiej gubernii stosunki agrarne sprowadzały 
chroniczny głód. Przecież w ostatnich latach 
bez sądu do 2000 osób zamknięto w zabójczych 
kazamatach, wysłano administracyjnym sposobem 
do odległych gubernij i wydano kilkanaście bar­
barzyńskich wyroków (np. skazanie siedmnasto- 
letniej dziewczyny do ciężkich robót za j e d n ę 
broszurkę socjalistyczną, których tysiące swobo­
dnie kiążą wśród publiczności europejskiej).

W czasie największego zapału dziennikar- 
ikiej naszej wyprawy na Turków' i Madiarów, 
nie ustawano sypać dziennikom szczodrą ręką o- 
strzeżenia; pięć gazet tymczasowo zawieszono, a 
jedną przytem i taką, która przechodziła przez 
cenzurę, zupełnie zakazano (Kijowski lełegraf) 
'a  tymczasem w czasie sprawy w Kandji ks. 
Gorczakow pisał, że swoboda prasy w państwie 
moskiewskiem jest zupełna, ponieważ rząd wziął 
za zadanie rozwinąć w społeczeństwie moskiew­
skiem poczucie godności); cenzura nie pozwoliła 
drukować kilku tłumaczonych naukowych dzieł, 
powszechnie znanych w Europie; na mocy poli­
cyjnego rozporządzenia zamknięto naukowe to­
warzystwo (kijowski oddział geograficznego to­
warzystwa), którego prace chwalono w moskiew­
skich. słowiańskich i zachodnio-europejskich pis­
mach ; z sądów Polski wygnano język narodowy; 
nietylko zakazano drukować książki w ruskim 
języku, ale zabroniono dodawać wyrazy ruskie 
do nót, i śpiewać ruskie pieśni w koncertach; 
sekciarze moskiewscy daremnie wyczekiwali swo­
body wyznania, a spokojni głosiciele sztundyzmu, 
którzy się nazywają „braćmi ruskimi", siedzieli 
po więzieniach i klasztorach (a gwałty, popeł­
niane nad unitami w Kongresówce? — przyp. 
red.). W ostatnim czasie, korzystając z hałasu, 
jaki sprawia kwestja wschodnia, wydano odda- 
wna potępione i wyśmiane przez prasę moskiew­
ską prawo, potęgujące władzę administratorów, 
pozwalające jenerał-gubernatorom i gubernatorom 
wyjaśniać i dopełniać prawa; rozporządzeniem 
tem podzielono carstwo na baszowstwa, i skaso­
wano wszelki cień samodzielności zarządów ziem­
skich i gmin miejskich. W tymże czasie komisja 
żwawo się zajęła ustawą, która uniwersytety po­
zbawia wszelkiej samodzielności. Nadomiar wszyst­
kiego, rząd domagający się równouprawnienia 
chrześcian z muzułmanami w Turcji, zabronił w 
swoim państwie dziewczętom mahametańskiego 
w yznania, gdyby nawet odbyły prawem przepisa­
ne egzaminu, zostawać nauczycielkami.

„Czyliż to wszystko nie przedstawia porząd­
ków tureckich w państwie moskiewskiem? W Tur­
cji nawet nie w jednym względzie jest lepiej, a- 
niżeli u nas. Tam można swobodnie przechodzić 
z jednej sekty giaurskiej do drugiej; tam Kątków 
naliczył więcej szkół ludowych, aniżeli ich jest 
w Moskwie; tanę peszcie — jak pan (Suworyn) 
sam powiadasz — sprzedaż dzienników w Kon­
stantynopolu odbywa się swobodniej, aniżeli w 
Petersburgu.

„Czyż więc my, Słowianie, zostający pod ber­
łem moskiewskiem, zarówno Moskale, jak Rusini 
i Polacy, nie mamy prawa żądać „rzeczywistych 
reform" i „trwałych rękojmi ich wykonania", 
któremi są tylko jedynie samorząd i polityczna 
swoboda ?“

Dobrze by było, gdyby ten ustęp z broszury 
Dragomanowa zakomunikowano przedstawicielom 
europejskim na konferencjach w Stambule.

dowi w kwestji doczesnej władzy papieża. Dnia 
27. września 1866 został mianowany oficerem 
legii honorowej. Jest on obecnie posłem w Ma­
drycie i rzymskim (nie francuzkim) hrabią. Na­
leży on po części do klerykałów. Liczy około 
lat sześćdziesiąt.

Angust br. Werther, zastępca Niemiec na 
konferencji, osobistość wielce respektowana, z 
której twarzy pragną wyczytać zamiary Bismar­
ka. Atoli jest to człowiek zimny, sztywny „za­
pięty po szyję", z powierzchowności na wpół biu­
rokrata nawpół żołnierz. Syn ministra spraw za­
granicznych (urodził się r. 1808) dobijał się po­
woli swego stanowiska, był posłem w Wiedniu 
przy wybuchu wojny austrjacko-pruskiej. a na­
stępnie w Paryżu przed wojną francuzko-pruską. 
Ztąd nazwano go „ambasadorem wojny", po wła­
ściwej mu energji jednakże spodziewają się, że 
działalność jego w Stambule zmierzać będzie do 
pokoju.

H r . Corti zastępca Włoch na konferencji, 
długie czasy sekretarz poselstwa sardyńskiego w 
Londynie, pozyskał sobie względy lorda Palmer- 
stona, który polecił go także Cavourowi. Po na­
der rozległej i pożytecznej działalności poselskiej 
w Szwecji, Hiszpanji, Holandji i Waszyngtonie, 
gdzie najbardziej dał się poznać, należąĆ do mię­
dzynarodowej mieszanej komisji, która rozstrzy­
gała kwestje sporu angielsko-amerykańskiego, nie 
przydzielone sądowi genewskiemu, a przyczem 
wotum jego było decydujące, został w końcu przez 
Visconti-Venostę powołany w swoim charakterze 
urzędowym do Stambułu. Hr. Corti ma obecnie 
lat 52 i nie jest jeszcze funkcjonarjuszem dyplo­
matycznym najwyższego rzędu.

Hr. Franciszek Zichy-Yasonikas. urodzo­
ny w r. 1811, poseł Austro-Węgier w Stambule, 
okazał się dotąd wiernym wykonawcą polityki 
hr. Andrassego i zostaje na swem stanowisku od 
11. marca r. 1874.

Henryk br. Calice, drugi delegat Austro- 
Węgier, rodem z Czech, był najpierw posłem w 
Londynie, pozyskał sobie rozgłos przy wscho- 
dnio-azjatyckiej ekspedycji, zawarł traktaty han­
dlowe z Japonją i Chinami, będąc w Japonji po­
słem; ozdobiony orderem żelaznej korony drugiej 
klasy, był następnie jeneralnym konsulem w Bu­
kareszcie i odznacza się znajomością politycz­
nych i ekonomicznych stosunków Wschodu Na 
przedkonferencji fungował on jako referent spraw 
Bośnji.

Przegląd polityczny.
Wczoraj w c a ł e j  E u r o p i e  zam­

knięte lub na święta odroczone zostały parla­
mentu. Rozpatrzmy więc, w jakiem usposobieniu 
wracają do ognisk domowych dyplomaci, jakim

K«»rpsj>oridcHcje „Gaz. Mar.“
Konstantynopol d. 19. grudnia.

Dymisja w. wezyra Mehmeda Rużdi baszy 
została dziś przyjętą, i Midhat basza, po dła- 
giem wahaniu się sułtana, który miał do wybo­
ru między nim a szwagrem swoim Mahmudem 
Damadem, został nareszcie mianowany w. wezy­
rem. Nominację jego bodaj czy można rozumieć 
w znaczeniu pokojowem; na kilka dni przed tem 
między nim a lordem Salisbury gwałtowniejsze 
były starcia, niż między tym ostatnim a dymi- 
sjowanym w. wezyrem. Rużdi basza miał się o- 
dezwać do Salisbury’ego: „Odarto Turcję z pie­
niędzy, sukni i koszuli, i jeszcze żądają od niej, 
aby dobrowolnie dała sobie gardło poderżnąć?

Konstytucja ma być ogłoszoną w ciąga trzech 
dni; autorowie jej wcale czekać nie myślą na u- 
chwałę konferencji. Mocarstwa ugrupowały się 
na konferencji w ten sposób: Anglia idzie z Au- 
strją, Włochy i Francja stoją po stronie moskiew­
skiej, a Niemcy balansują, pragnąc zająć stano­
wisko pośredniczące.

Dzienniki tureckie donoszą, że sułtan wy­
jeżdża ze stolicy. ‘ Gorączka wojenna Turków 
wzmaga się z dniem każdym. Nawet w rodzinie 
sułtana odbywają się codziennie demonstracje 
wojownicze. Przybywający żołnierze z prowincji 
przeciągają zwykle przed pałacem ambasady mo­
skiewskiej z kocią muzyką. W sobotę kiedy ba­
talion softów wracał do miasta, odbyła się wiel­
ka demonstracja wojenna przed Wysoką Portą. 
Mehemed Rużdi i Midhat basza byli obecnymi 
na widowisku. Jeden z ulemów miał mowę, któ 
ra zentuzjazmowała całe zgromadzenie. Przez 
całą godzinę nie ustawały wołania tłumu: Ałłah, 
ałłah.

Ignatiew przedłożył konferencji nowy projekt 
co. do Bośnii, jako też memorjał w trzech gru­
bych tomach, zawierający opis wrzekomych grze­
chów tureckich w ciągu ostatnich piętnastu lat. 
Wysłańcy Greków rumelijskich założyli protest 
przeciw autonomii Bułgarji. Ormiańskie i rumuń­
skie petycje odrzucono z powołaniem się na to, 
że konferencja zebrała się dla pewnych ściśle o- 
kreślonych kwestyj.

Osman-basza, komendant widdyński, i Has- 
san Tahsin w Batumie, mianowani zostali mu- 
szyrami. Ten ostatni naznaczony prawdopodobnie 
będzie głównym wodzem armii karskiej. Khalil 
mianowany komendantem Stambułu. Formuje się 
tu gwardja narodowa. Sułtan odbędzie w tych 
dniach przegląd floty pancernej na Bosforze.

duchem są przejęci, jakie plany roją na przy­
szłość. Tym bowiem sposobem przygotowani bę­
dziemy do ocenienia sytuacji, jaka się nam po 
świętach przedstawi.

Zacznijmy rzecz naszą od Niemiec. Jak  
przewidywały dzienniki berlińskie, tak się też i 
stało; cesarz osobiście zamknął sesję parlamen­
tu, ostatnią z ubiegłej kadencji. Grzeczne dzieci 
zwyczajem jest pierniczkiem nagradzać, więc też 
i pierniczkiem nagrodzona została partja naro- 
dowo-liberalna. Cesarz *w imieniu rządów serde­
cznie — jak donosi telegram — podziękował jej 
za zawarcie kompromisu, a właściwie — mówmy 
otwarcie — za ustępstwo służalcze, niesłychane 
w dziejach parlamentaryzmu. Boć przecie kom­
promisem nazywać niepodobna umowy, w której 
jedna strona ofiaruje wszystko,, a nic w za­
mian nie dostaje; umowy, tak dobrze dającej się 
określić trywialnem przyrównaniem do handlu, 
w którym byka zamieniono na indyka. Rozjeż­
dżają się więc członkowie frakcji narodowo-libe- 
ralnej z patentem cesarskim, zapewniającym im 
poparcie rządowe przy wyborach do nowego par­
lamentu. Czy jednak poparcie to skuteczną im 
pomoc przyniesie? Do pewnego stopnia wątpić w 
to możemy. Wprawdzie w narodzie, w którym 
bałwochwalstwo posunięte jest do najwyższego 
stopnia, a prasa cała na usługach rządu, opinja 
publiczna nie jest w stanie wyrazić się z foto­
graficzną dokładnością.

Jednakże z pewnych znamion wnosić może­
my, że większość myślących Niemców nie jest 
zadowolniona z kompromisu. Jednakże uarodowo- 
liberalni znakomitą bronią posługiwać się będą 
mogli w przedwyborozych agitacjach. Właśnie 
rzecznicy ich, Lasker i Beningsen, już z trybu­
ny parlamentarnej pierwszy strzał z tej broni 
cisnęli do uszu swych wyborców. Podnieśli zaś 
ważny argument, który im może więcej pomocy 
użyczy niż poparcie rządowe, mianowicie, że u- 
stępstwa ich wywołane były gorącem pragnie­
niem wprowadzenia jednolitości w sądownictwie 
niemieckiem, jednolitości która — jak cesarz w 
mowie swej nadmienił — skojarzy, sprzęgnie 
Niemców, przyczyni się do rozwoju ich wewnę­
trznej siły, wzmocni poczucie spójności. Jednakże 
czy naród w ten szumny argument uwierzy, czy 
pod tą szatą patrjotyzmu nie zechce dopatrzyć 
rzeczywistych motywów ustępstwa? A nuż on 
wykryje, że nie miłość ojczyzny skłoniła frakcję 
uarodowo-liberalną do kompromisu, ale obawa, 
że Bismark ją opuści, da jej dymisję, odepchnie 
od siebie i nowych potulniej szych poszuka sobie 
służalców ? Przecież gdyby tylko patijotyzm ją 
ożywiał, toby się zatrzymała przy tych ustęp­
stwach jakie poczyniła w umowie z Leonliardtem. 
Wprawdzie dzisiejszy Reichsanzeiger zaprzecza 
temu, jakoby między pierwszym kompromisem a 
drugim, zawartym już z Bismarkiem była jaka­
kolwiek różnica; jednakże w Berlinie kursuje po­
głoska, że z powodu właśnie tej różnicy nastą­
piło nieporozumienie między ministrem sprawie­
dliwości a kanclerzem, i Leonhardt ma z gabi­
netu ustąpić. A wszystko to razem niewątpliwie 
w fałszywem świetle przedstawi narodow o-libe- 
ralnych przed wyborcami i usprawiedliwia przy­
puszczenie nasze, że z pewną obawą o krzesła 
w przyszłym parlamencie rozjeżdżać się oni mu­
szą do ognisk domowych.

Z czystem sumieniem ale z niemniejszą o- 
bawą rozjeżdżają się postępowcy, socjaliści i de­
mokraci. Zerwawszy tak osteutacyjnie z frakcją 
narodorro-liberalną, nie mogą już bowiem racho­
wać na jej poparcie. Jedni więc tylko członko­
wie centrum, którzy na pewno" rozliczać mogą, 
że więcej głosów przy nowych wyborach uzbie­
rać zdołają.

Z rozdrażnieniem, roznamiętnieniem strouni- 
czem, wzajemną niechęcią, niemal z nienawiścią 
wzajemną rozjeżdżają się na święta Izby wer­
salskie. Na czwartkowem posiedzeniu senat rzu­
cił rękawicę Izbie wpisując, w budżet wszystkie 
te pozycje, które Izba wykreśliła, — i to wpi­
sując znaczną większością głosów. Przy deba­
tach nad budżetem ministerstwa sprawiedliwości 
wykreśloną przez Izbę kwotę 40.000 fr. przy po­
zycji trybunału apelacyjnego, senat wpisał po­
nownie większością 226 głosów przeciw 42; a 
przy debatach nad budżetem ministerstwa wojny 
pensje dla kapelanów wojskowych uratował 229 
głosami przeciw 45. A trzeba wiedzieć, że tak 
Berthaut w sprawie pensji kapelanów, jak Mar- 
tel w sprawie trybunału apelacyjnego wyraźnie 
oświadczyli w komisjach senatu, że wcale im na 
tem nie zależy, aby wykreślone przez Izbę po­
zycje ponownie w budżet wstawione były. Więc 
nie dobro kraju kierowało opinią senatu, ale pro­
sta chęć dokuczenia Izbie. Senat wyraźnie chce 
zerwać z Izbą, a zarazem obalić gabinet. Mnie­
mają tedy monarchiści, że marszałek, gdy Simon 
upadnie, powoła do steru Buffeta i Izbę rozwią- 
że. Spodziewać się więc możemy, że po świętach 
konflikt parlamentarny, załagodzony chwilowo, 
wystąpi znowu w całej pełni.

Z niezaspokojoną ciekawością rozjeżdżają się 
posłowie Izby belgijskiej. Na czwartkowem po­
siedzeniu, Coomans (z prawicy) wniósł interpela­
cję, dotyczącą pogłoski o proponowanej okupacji 
Bułgarji przez wojska belgijskie. Nic bowiem dzi­
wnego, że kiedy w Konstantynopolu decydują o 
wojskach belgijskich, to przedewszystkiem Izba 
chciałaby swoje zdanie w tej sprawie wypowie­
dzieć. Tymczasem minister Malou odmówił odpo­
wiedzi na interpelację, i to pod pozorem, że zwy­
czajem jest parlamentarnym uprzedzać ministe­
rjum o nastąpić mających interpelacjach. Odpo­
wie zatem dopiero po świętach, a tymczasem na 
wczorajszem pierwszem posiedzeniu konferencji 
może już i o Belgach cokolwiek postanowiono.

Natomiast senat rumuński wie bardzo wiele 
o tajemnych sprężynach dyplomacji na wschodzie. 
Na piątkowem posiedzeniu, na interpelację o po­
lityce zagranicznej, minister Bratiano odpowiadał 
przy drzwiach zamkniętych. Poco drzwi zam­
knięto i galerje wypróżniono, nie wiemy jeszcze 
dotąd. Zanadto odbyło się to niedawno, aby sena 
torowie rumuńscy mieli już czas wygadać się z 
powierzonych im tajemnic. Jednakże przez świę­
ta — miejmy nadzieję — tajemnica się rozwieje, 
i my o tych ważnych sekretach dyplomatycznych 
cokolwiek się dowiemy.

Kortezom hiszpańskim święta przerwały de­
baty nad nową ustawą wojskową, a posłom wło­
skim i rumuńskim debaty nad budżetem 1877 r.

Sprawa wschodnia.
Wzmiankowany przez naszego korespon­

denta stambulskiego projekt moskiewski urzą­
dzenia Bosnii, który Ignatiew przedłożył konfe­
rencji, da się tak streścić: Bośnia i Hercegowi­
na mają stanowić prowincję autonomiczną pod 
zarządem gubernatora chrześciańskiego, obiera­
nego na lat pięć. Zamianowanym on będzie z 
porozumieniem z mocarstwami i będzie miał 
prawo mianowania wszystkich urzędników swej 
prowincji. Trzecią część dochodów prowincji ma 
on oddawać Porcie, pieniądze te wszakże muszą 
być użyte na potrzeby kraju, mianowicie na 
wprowadzenie reform sądowych podług wzoru 
europejskiego. Prowincja ma być podzielona na

kantony, które rządzone będą przez krajowych 
z wyborów wyszłych urzędników. Kilka kanto­
nów7 składa się na departament pod kierownie- 
twem prefekta. Z muzułmanów i chrześcian zło­
żony rząd prowincjonalny ma popierać gnberna- 
tora w' jego czynnościach. Gubernatorowi będzie 
dodana do pomocy Rada administracyjna.

Wojska tureckie stać będą załogą tylko w 
miejscach obwarowanych. Straż bezpieczeństwa 
trzymać będzie milicja krajowa. Los włościan ma 
być urządzony na podstawach zawartych w no­
cie hr. Andrassego. W  kantonach będą urządzo­
ne sądy pokoju i karne, których członków mia­
nuje gubernator. Urzędowym językiem będzie 
serbski. Mahometanie zostaną rozbrojeni pod nad­
zorem komisji międzynarodowej. M

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

— Od dyrekcji ruchu kolei Karola Ludwika 
otrzymujemy; następujące pismu :

„Wczoraj wieczór dnia 22. grudnia, najechał 
pociąg pospieszny osobowy, jadący z Podwoloczysk 
do Lwowa Nr, 2 pociąg towarowy Nr. 143 na 
dworcu w Bar8zczowicach.

Z tego powodn otrzymało dwóch podróżnych 
kontuzję a c. k. konduktor pocztowy ma zadra­
śnięte czoło.

Z personaln kolejowego doznał tylko kontrolor 
ruchu jadący na lokomotywie pociągu pospiesznego 
małej kontuzji czoła.

Osoby z pociągu pospiesznego przesiadły się 
do pociągn pomocniczego i przybyły o 3 godziny i 
57 minnt później do Lwowa?

Od jednego z jadących otrzymujemy nastę 
pnjące szczegóły: Gdy pociąg pospieszny wjeżdżał 
z wolna do dworca kolejowego, nie było ustawio­
nego sygnałn. iż tór nie jest wolny. Ustawiano na 
nim pociąg towarowy, a służba kolejowa tłumaczy, 
iż z powodn nagłego zamarznięcia, nie można było 
tarczy sygnałowej światłem odwrócić. Gdyby urzę­
dnik kolejowy, który jechał na maszynie, Stanisław 
Hoszowski nie był przez płaty gęsto padającego 
śniegu spostrzegł że cóś stoi na torze, i nie był 
szybko wstrzymał korbą siłę pary, byłoby większe 
zderzenie i większe nieszczęście nastąpiło. Najmoc­
niej ranny jest konduktor pocztowy, potem kontro­
lor kolejowy Patach, dalej docent uniwersytetu, 
ks. Wieliczko , któremn skórę na czole zszywać 
mnsiano, Hoszowski i biemzer. Inni lekkie mają 
kontuzje. Ciężko rannego nie ma nikogo.

— T e a t r  p o l s k i .  Dziś popołudniu jest 
przedstawienie operetki Dnnieckiego „ P a z i o w i e  
K r ó l o w e j  M a r y s i e ń k i * ,  której od wielu 
lat nie przedstawiano, z powodn, iż partytura by­
ła się gdzieś zapodziała. Ulubiona to była operet­
ka zawcześnie zmarłego bardzo zdolnego kompozy 
tora. Jntro popołudniu jest p r ó b a  m u z y c z n a  
tańców na tegoroczny karnawał.

— Dowiadujemy się, iż Stowarzyszenie posłu­
gaczy miasta Lwowa nie tylko podniosło w osta­
tnich czasach swój kredyt, ale także będzie mogło 
w krótkim czasie wprowadzić nowy dział posług 
publicznych. Zawdzięczyć to należy przedewszyst- 
kiera Radzie nadzorczej tego Stowarzyszenia, oraz 
sprężystej działalności dyrekcji ; dzięki której roz­
wój tego Stowarz. z każdym dniem się wzmaga, 
zapewniając najniższej warstwie ludności Lwowa, a 
mogącej pracować, utrzymanie w teraźniejszości i 
na przyzzłość. W krótkim czasie urządzony będzie 
miał Lwów przez wspomniane Towarzystwo zakład 
konduktów pogrzebowych na wzór zagranicy za u- 
regnlowaną, bardzo umiarkowaną cenę i z wielką, 
jeżeli się tak powiedzieć godzi, okazałością. Po­
trzeba podobnego przedsiębiorstwa, w tak wielkiem 
mieście jak Lwów, od dawna się jnż czuć dawała.

— Dochodzi nas smutna wieść e śmierci Szczę­
snego M i ł k o w s k i e g o  zaszłej w Kaliszu, w 
królestwie Polakiem dnia 18. grndnia 1876. Był to 
człowiek wielkiego, żelaznego charakteru, który 
nigdy się nie ugiął pod prześladowaniem moskiew­
skiem i nigdy rąk nie założył bezczynnie. Za pracę 
dla Polski aresztowany przez Moskali, bity byt ki­
jami, których tysiące wytrzymawszy rzneony został 
do rot aresztanckich, gdzie la t kilka pracował, 
znosząc ciągle obelgi, znęcanie się, głód i ucisk 
niesłychany. Oswobodzony wreszcie z męczarni 
wrócił na Podole Zdawało się, że wreszcie i na 
jego niebie zajaśniała pogoda. Ożenił się i zaczął 
jako rolnik pracować. Niedługo jednak trw ała po­
goda. Spełnił obowiązki dobrego Polaka w czasie 
powstania 1863 r. Aresztowany powtórnie’ przez 
Moskali, powtórnie zoBtał wygnanym. Znownż po 
kilku latach tęsknoty, cierpień, prześladowań, uwol­
niony, — otrzymał rozkaz niewracaaia na rodzinne 
Podole, lecz osiedlenia się w królestwie Polakiem. 
Wrócił do ojczyzny ze starganem przez męczeń­
stwo zdrowiem. Nie chcąc jednak nikomu być cię­
żarem, przyjął obowiązek w zarządzie dóbr pod 
miastem Koło, który spełniał wzorowo coraz więcej 
upadając na zdrowiu. Gdy jnż pracować nie mógł, 
chociaż właściciel dóbr pozostawiał go na miejscu, 
ceniąe w nim wielką duszę i zasłngi narodowe, nie 
przyjął łaskawego chleba i osiedlił się w Kaliszu, 
gdzie żona z własnej pracy utrzymywała rodzinę 
i jego nieopuszczającego jnż łoża. Nareszcie zgasł 
ten prawy syn Polski, którego całe życie było je- 
dnem pasmem męczeństwa. Wielki charakter jakim 
się odznaczał, stałość przekonań, godność, rozum i 
wierność Polsce — uczyniły go jedną z najchln- 
bniej świadczących mężów o żywotności i moralno­
ści naszego narodu. Pochodził z rodziny bardzo w 
ojczyźnie zasłużonej. Brat jego młodszy został 
przez Moskali rozstrzelanym, brat jego starszy, 
Zygmunt Miłkowski, jest najzaszczytliej znanym z 
zasług obywatelskich i po J . I. Kraszewskim naj­
popularniejszym polskim powieściopisarzem.

— Wyjście pisma zbiorowego „ R a p p e r s -  
y 1“ zostało opóźnione, z powodn, iż w fabryce 

papierń zabrakło tego gatunku papierń, na którym 
je rozpoczęto drukować. Opóźnienie to nie jest je ­
dnak długie. Papier w pierwszych dniach grndnia 
nadszedł i robota była tak pospiesznie prowadzoną, 
iż cała księga do świąt została złożoną i wydru­
kowaną. Z powodn świąt robota introligatorska 
przerwana, wykonaną zesłanie jeszcze przed No­
wym rokiem, tak, Że w początkowych dniach sty­
cznia 1877 r. rozsyłka księgi prenumeratom na­
stąpi. Objętość księgi jest znaczna, wynosi prawie
40 arkuszy druku.

— Gazeta lwowska. Wstępny przeglądowy 
artykuł wczorajszej Gasety Lwowskiej spowodował 
nas wczoraj do napisania kilku uwag w „Ostat. wiado­
mościach" o tem piśmie. Dzisiaj czytamy w Tygo­
dniu  pod tytnlem: „Baczność następujący artykuł":

„Olbrzymia potęga prasy jest rzeczą tak uzna­
ną, Że nie potrzeba na to żadnych dowodów. Prasa 
jest zawsze wyrazem życzeń i zapatrywań ogółn, 

nie przesadzimy wypowiadają* zdanie, Że jest 
ona najskateczniejszym środkiem bronienia interesu 
rządzonych wobec nie zawsze zgodnych z dobrem 
narodów zachcianek rządów. To też uznając tę 
potęgę, rządy same stają w szranki walk publicy­
stycznych i zakładają w tym celn własne dzienniki, 
aby Re możności paraliżować wpływ dzienników 
niezawisłych, stojących stale i wiernie po stronie 
rządzonych. Wpływ dzienników rządowych jest



jednak wszędzie bardzo nieznaczny i ogranicza się 
chyba na te jednostki, które z powodu swego sta­
nowiska muszą uznawać za dobre to wszystko, co 
od rzędu wyjdzie ; natomiast ogół każdego narodu 
wie dobrze, jaki duch z czasopism rzędowych wieje, 
i dla tego zupełnie ich nie czyta. Na całym świę­
cie, nawet w krajach jak najsilniej przywiązanych 
do rzędu, n. p. w Anglii, dzienniki urzędowe trzy­
maj* tylko nrzędy i ludzie, których interesuję 
urzędowe ogłoszenia ; naród zaś nie uważa i nie 
może uważać ich za wyraz własnej opinii, rzecz* 
bowiem jasnę, Że dziennik utrzymywany przez rząd 
musi pisać tak jak  chce władza, choćby to czasem 
było z największą szkodę narodu. Dziennikarz 
urzędowy jest zawisłym w całem tego słowa zna­
czeniu : wypiera się swej myśli, swej woli i musi 
naginać swe zapatrywania podług tego, jak chcę 
w górze, i pisać to tylko, co mu nakazuję.

Jeżeli we wszystkich państwach, nie wyjmując 
nawet despotycznej Moskwy, ogół nie tylko ignoruje 
prasę rzędową, lecz co więcej czuje do niej odrazę, 
o ileż silniej ta niechęć musi występować w pań­
stwie tak niejednolitem jak A ustrja , składającem 
się z tylu narodowości, z których każda ma odrę­
bne stosunki, pragnienia i cele. W Austrji każda 
prowincja posiada dziennik urzędowy, a ponieważ 
każda znich jest w mniejszej lub większej opozycji 
do rzędu centralnego, więc i prasę rządową odtrąca 
naród z niechęci*. U nas w Galicji jeszcze do nie­
dawna rzecz miała się tak samo; urzędową Gazetę 
Lwowską  czytali tylko urzędnicy i prawnicy; ogół 
zaś polski zaledwie wiedział, że pismo takie istnieje. 
Stan ten jednak zmienił się przed kilku laty, gdy 
redakcję Gazety Lwowskiej objął literat znanego 
imienia i niegdyś nie bez zasług w naszej litera­
turze. Nowy redaktor korzystając z rozdwojenia, 
jakie przed czterema laty panowało między tutej- 
szem dziennikarstwem niezawisłem, postanowił urzę­
dową gazetę zupełnie zmienić i powoli wyrobić so­
bie czytelników, a rządowi przysporzyć sług ule­
głych, ślepo idących za każdym impulsem, z góry 
danym. Zabrał on się też do tego bardzo zręcznie. 
Wiedząc, że mimo oziębienia się patrjotyzmu, pu­
bliczność nasza jest polską, z lekka w kronice i 
fejletonie pociągnął swą Gazetę polskim pokostem.

Pokost ten jednak jes t bardzo wątpliwej na 
tury, jak  to każdy przyzna, kto pilnie przeglądał 
historyszne fejletony Gazety Lwowskiej. W yrazy: 
„polski—  Polska — nasz" spotykają się tam bar­
dzo często, ale też i na tem koniec; za to zręcznie 
potępia się najwznioślejsze nasze ruchy narodowe, 
jak np. Konfederację barską, rehabilituje się za­
przańców ojczyzny i w zręcznej formie ubóstwia 
się sprawców upadku Polski. Rzeczy te podane 
zręcznie, znajdują przyjęcie u łatwowiernych czy­
telników i wywierają wpływ najzgubniejszy. Naj­
lepszym dowodem, ile warta pseudopatrjotyczna ko- 
me4ja Gazety Lwowskiej, jest fakt, że pismo to 
uzyskało debit do Królestwa Polskiego. Jednak 
publiczność polska Kongresówki poznała się natych­
miast na źle skrojonym płaszczyku, i Gaz. Lwow­
ska tam, gdzie każde pismo zagraniczne liczyć mo­
że na setki, jeśli nie na tysiące abonentów, uzy­
skała wszystkiego 17tu prenumeratorów! Wido­
cznie publiczność polska w Królestwie posiadając 
wyborny zmysł spostrzegawczy, poznała, że Gaz. 
Lwów, jest niczem innem, jeno dość zręczną pa­
rafrazą Dziennika Warszawskiego. Publiczność 
nasza, zbyt mało posiada zmysłu spostrzegawczego, 
a co więcej, brak jej nawet wrodzonego instynktu 
politycznego, skutkiem czego idzie łatwo na lep 
pozorów. Pewne koła przynęcone fejletonami i ane­
gdotyczną kronikę, zaczęły uważać Gazetę Lwów. 
za gazetę prawdziwie p o l s k ą  i patrjotyczną, a 
odurzenie doszło nawet do tego stopnia, że gdy 
kilka la t temu hr. St. Tarnowski wystąpił ze zna­
nym artykułem „o porcjach*, w i e l u  z e  s z l a c h -  
t y  n a s z e j  w u r z ę d o w e j  g a z e c i e  p r o ­
t e s t o w a ł o  przeciw szlachcicowi polskiemu. — 
Smutny to, jedyny w swoim rodzaju fakt w naszej 
historji!

My, a z nami z pewnością wszyscy, którzy 
w sobie czują ducha polskiego, musimy wystąpić 
przeciw temu wydawnictwu, z powodów następują 
cych: 1) Gazeta Lw owska  jako urzędowa nie mo-

źe być pismem liarodowem, zawsze bowiem musi 
to tylko wpajać w swoich czytelników co rząd za 
odpowiednie uznaje. 2) Czytelnicy, którzy tylko 
jednę gazetę trzymają, mimo woli przesiąkają jej 
zapatrywaniami, skutkiem czego ostygają w patrio­
tyzmie i traeą z oka wielki cel. do którego dąży­
my. Dla tego uważamy rozszerzanie się tego cza­
sopisma w formie dzisiejszej, za szkodliwe dla na­
rodu.

Lecz gdybyśmy nawet nie mieli na oku wyż­
szego celu, to i wtedy jeszcze zapytalibyśmy, co 
właściwie przemawia za Gazetą Lwowską “i  Chyba 
to, że daje więcej bibuły jak inne dzienniki — a 
dlaczego? Oto naprzód ma ona monopol na ogło­
szenia sądowe, które rocznie przynoszą jej kilka­
dziesiąt tysięcy; powtóre nie troszczy się o deficyt, 
bo jeżeli się jaki pokaże, pokryje go kasa rządo­
wa; nakoniec nie płaci stemplu, który w czasopi­
śmie liczącem n. p. tylko 2000 abonentów, wynosi 
rocznie 6000 guldenów. W  takich warunkach ła­
two prowadzić dziennik, to też dziwi nas bardzo, 
że przy takiem poparciu Gazeta Lwowska  jest 
tak źle redagowaną!

To cośmy powiedzieli o niepatrjotycznym kie­
runku Gazety Lwowskiej, sądzimy, powinno wy­
starczyć, aby tym, którzy nie zdając sobie sprawy 
z tego, co czynią, otworzyć oczy i przekonać ich, 
że działają z niekorzyścią dla narodu. Mamy w 
Galicji cztery niezawisłe pisma: Czas, Gazetę N a ­
rodową, Dziennik Polski, i K ronikę Codzienna-, 
prenumerujcie którykolwiek z tych dzienników, e 
jeżeli nie zgadzacie się z żaduym, załóżcie nowa 
pismo, lecz nie wspierajcie prasy urzędowej, która 
zabija w swoich czytelnikach ducha niezawisłego, 
i powoli nagina ogół ku celom przeważającego ka­
żdym razem systemu rządowego.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Nowe dzieło pomocnicze „Powszechne pra­
wo prywatne austr.“ dr. Ign. Sz. Czeineryńskiego, 
które w pierwszem już prawie całkiem wyczerpanem 
wydaniu wyszło w r. 1868, wychodzi obecnie w 
drngiem wydaniu Głośną jego zaletą nnową będzie 
podawanie przy właściwych postanowieniach ustawy 
zasad orzeczeń sądu najwyższego wydanych w ma- 
terji prawa cywilnego, przez co praca ta przedsta­
wia się jako komentowanie ustawy objawionemi w 
jej zastosowaniu zasadami judykatury. Uznana po­
wszechnie praktyczna wartość dzieła dr. Czerne 
ryńskiego podnosi się przez to jeszcze więcej i nie 
wątpimy że pojawienie się jego, już dawno wycze­
kiwane, będzie przychylnie powitanem.

Zaznaczamy, że cenę zeszytu (o przynajmniej 
4 arkuszach druku) i tak już wcale przystępna 
(75 ct.), zniżył autor jako zarazem redaktor P ra­
wnika  dla prenumeratorów swego pisma o jedną 
trzecią część (50 ct.)

Co do Praw nika  powołujemy się na kilkokro- 
tne nasze o nim na tem miejscu wzmianki i pole­
camy go prawnikom naszym jako pismo, które już 
tem samem że liczy ósmy rok swego istnienia, do 
wiodło swej w swym kierunku użyteczności. Cena 
rocznie 6 zł., półroczna 3 zł., kwartalna 1 zł. 50 ct.

Życzymy pracom tym w interesie ogółu jak 
najlepszego powodzenia.

Już dziś pokazuje’ się coraz dobitniej, iż 
konferencja spełznie na niczem, skoro jedynym 
punktem wyjścia na propozycję moskiewską zro­
biono zajęcie niby policyjne Bułgarji przez woj­
ska belgijskie. Był to widocznie wybieg moskiew­
ski, aby i wojnę odroczyć do wiosny, i przygo­
tować nowe pozory do wojny. Z Brukseli donoszą:

Bruksela d. 23. grudnia. Ministerstwo 
tutejsze już odpowiedziało odmownie na pro­
jekt dostarczenia belgijskiego wojska do za­
jęcia Bułgarji. Malou dlatego dał wymijają­

cą odpowiedź na interpelację w Izbie, iż je­
szcze był nie wysłał cyrkularza do mo­
carstw, zawierającego odmowę, a w świecie 
dyplomatycznym nie uchodzi pierwej zawia­
damiać Izbę o nocie dyplomatycznej, zanim 
ją wręczono adresatowi.

Zdaje się, iż to był powód, dlaczego, pomi­
mo że Ignatlew zawiadomił Portę o ukończeniu 
narad przedkonferencyjnych, odbyto dnia 22 gru­
dnia jeszcze jedną naradę przedkonferencyjną. 
Musiano się naradzać, co uczynić, skoro Belgia 
odmawia swych wojsk.

Chociaż wczorajszy telegram z Stambułu 
donosił, iż Porta dopiero w poniedziałek da od­
powiedź na notę wspoinnioną Ignatiewa, nazna­
czając termin zebrania się pierwszej konferencji, 
to jednakowo teraz donoszą, iż już dnia 23. gru­
dnia t. j: w sobotę zebrać się ma pierwsza kon­
ferencja.

Konstantynopol d. 23. grudnia. Wczo­
raj znowu pełnomocnicy mocarstwa zebrali 
się na naradę przedkoufereucyjną. Porozu­
mienie między mocarstwami ma trwać dalej. 
Na dzisiaj zwołano pierwsze zebranie wła­
ściwej konferencji, która odbędzie się pod 
przewodnictwem Savfeta baszy, (tureckiego 
ministra spraw zagranicznych). Dziś ma tak­
że nastąpić ogłoszenie tureckiej konstytucji, 
w której przywrócono wszystkie artykuły, 
ostatniemi czasy z niej usunięte. Wyszło 
rozporządzenie tureckiego rządu, zakazujące 
wywozu zboża i bydła z prowincyj uaddu- 
najskich.

Widocznie Turcja przygotowała ogłoszenie 
konstytucji, aby wobec projektów na przedkon 
ferencjach ułożonych, módz się powołać na nią, 
iż już wszystkie sporne kwestje są przez nią 
załatwione. Wprawdzie ministerjalny Franden- 
blatt donosi, że konferencja będzie uważać kon­
stytucję za niebyłą jako eksperyment; wątpimy 
jednak, aby na takie zapatrywanie się zgodził} 
wszystkie mocarstwa! Zresztą na opór Moskwy 
jest Turcja przygotowaną, również jak i na woj­
nę z nią i życzy sobie jedynie, aby europejskie 
mocarstwa pozostawiły ją  własnym siłom.

W każdym razie komedja konferencyjna 
już widocznie dobiega do ostatniego aktu.

O sporze austrjacko-serbskim donoszą teraz 
z Wiednia, iż rzecz jest prawie, czy już zała­
twioną.

W iedeń d. 23. grudnia. Serbia przy­
rzeka dać wszelką satysfakcję, jakiej gabi­
net wiedeński od niej zażąda. Uważają więc 
tutaj cały spór za załatwiony prawie. Na 
tę powolność Serbii głównie wpłynąć miał 
Zukits, pełnomocnik serbski w Wiedniu.

Nam się zdaje. że na wycofanie się Austrji 
wpłynęło przedewszystkiem dzisiejsze położenie 
sprawy wschodniej. To spowodowało Austrje, iż 
przyrzeczeniami Serbii się zadowalnia.

Od kilku dni po dziennikach obcych krążą 
wiadomości o spiskach polskich na Wołyniu, o 
rewizjach w Dubnie, Lutyczewie i t. d., przy- 
czcm znaleźć miano broń, o aresztowaniach i t.d.

Osoby, które wczoraj i dzisiaj przybyły ko­
leją z tych okolic do Lwowa, zaprzeczają tym 
wieściom. Na Wołynia Polacy o spiskach ani 
myślą, broni żadnej nie znaleziono, a prócz po­
szukiwań za moskiewskimi socjalistami i nihili- 
stami, żadnych rewizyj u Polaków nie było.

U. Listy zast. za 100 złr.
(bez kupona bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 82 80 83 60
B n B 4 pr. w. a. . . 76 25 77 25
„ „ . 5  pr. okres. . . 82 80 83 60

Banku liip. gal. 8 pr. . . . 85 60 87 50
&al. zakl. kred, wlośc. 6 pr. . . 92 — 93 —

III. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt, za­
kładu dla Galicji i Bukowiny 6°/« 90 10 91 20
Towarzystwa kred, miejs. 6®/e w. a.

IV. Obligi za  100 złr.
Lodemnizacyjne galicyjskie . . . 83 —4 84 —
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. . . 90 — 92 __
Losy miasta Krakowa . . . . 14 50 16 ,-r'

„ „ Stanisławowa . . . 18 25 19 75
V. Monety.

Dukat holenderski . . . . . . 5 84 5 95
Dukat c e s a r s k i ....................... ..... 88 6 __
N ap o leo n d o r................................... . 10 3 10 10
Póliinperjał rosyjski . . . . . 10 15 10 35
Rnbe! rosyjski srebrny . . . . 1 70 1 80
Rnbel rosyjski papierowy . . 1 53 ’/, 1 55’/,
100 Marek niemieckich . . . . . 61 50 62 50
Srebro .............................................. 113 50 115 50
Kupouy w s r e b r z e ....................... 112 50 114 50

PRZEDSTAWIENIE POPOŁUDNIOWE.
W  teatrze hr. Skarbka-

W  niedzielę dnia 24. grudnia 1376.
O godz. 4. po południu.

Paziow ie kró low ej M arys ieńki 
Operetka komiczna w 2 aktach, muzyka S. Du- 

nieckiego.
Kapelmistrz pan Kozłowski.

Początek o godzinie 4-tej popołudniu. 
PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.

W  teatrze hr. Skarbka.
W niedzielę d. 24. grudnia 1876.

H A  Ł  K A
Opera w 4 aktach, słowa Włodzimierza Wolskiego, 

muzyka Stanisława Moniuszki. 
Kapelmistrz pan Jarecki.

O S O B Y .
P. Borkowski.
Pna Szirer.

Stolnik
Zofia, jego córka 
Janusz 
Dziemba 
Halka 
Jontek 
Dudziarz

P. Koncewicz.
P. Gnberski.
Pni Dobrzańska. 
P. Zakrzewski.
P. Pajączkowski.

Goście, górale, hajducy, służba.
W akcie pierwszym Polonez i Mazur błękitny. 

Początek o godz. 7. wieczór.

Jutro o godz. 4. po południu :

Trójka hultajska
Krotocliwila ze śpiewami w 3 aktach Nestroya, 

muzyka Mullera.
Wieczór :

EMIGRACJA CHŁOPSKA

Tak w drodze sprzedaży jak i za naprawę, udziela 
się całoroczna rękojmię.

U w la d o m ie n le .
Od wielu la t z a s z c z y t n i e  z n a n y  h a n d e l  z e g a ­

r ó w  pod firmą W . P e n t h e r  w e  L w o w ie  , przy ulicy 
H a l i c k i e j  pod I. 1 7  nabyli podpisani przed dwoma laty na 
swą własność a prowadząc takowy od tego czasu i powięk­
szywszy go przez wielki wybór zegarków i zegarów z fabryk 
najsłynniejszych, tudzież przez w i e l k i  s k ł a d  w y r o b ó w  
J l B I L E K S ł i O Z L O T A K Z Y l H  -  połączyli obydwa 
zawody z pracowniami. -  Pr-wadząc dotychczas handel ten ku 
zupełnemu zadowoleniu Szanowaej Publiczności, staraniem ich 
będzie i nadal przez akuratną usługę i umiarkowane ceny za­
skarbić sobie dalsze względy i zaufanie. 4496 3 -?

i; Weigel,
zegarmistrz.

. Dąbrowski,
jubiler i złotnik.

Wszelkie zamówienia z prowincji uskuteczniają 
się odwrotną pocztą.

Zaproszenie do przedpłaty.
W  styczniu 1877 r.

w y jd z ie  I .  z e sz y t  d r o g ie g o  w y d a n ia  d z ie ła
D r. Ignacego Czeineryńskiego

pod tytułem:

Lwów, z Izby handlowej 23 grudnia.
złr. w. a

L  A kcje za sztukę 
(bez kupona bieżącego.)

Kolej gal. Karola Ludwika . . 200 25 202 25
„ Lwow.-Czern. Jassy . . 109 —  111 50

Banku hip. gal. po 200 złr. . . 2 1 2  — 215 -
„ kred, ga!. po 200 zlr. . . 909 —  212 -

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 23. grudnia 1876.

godzina 10. minut 52 przed południem. 
Akcje kred. 133.80. Anglo-austr. G
Unionsbank Vereinsbank.
Kolei Kar. Lud. 201.25. Kolej połud. 7
Franko-austr. — .— . Losy tureckie.
Losy z r. 1860 — .— . Oblig. indem.
Staatsbahn — .— . Wied. Tramw. -
Ostbahn — .— . Napoleondor 1
nRhel papierowy — .— . Usposoh. słabe.

WIEDEŃ 23. grudnia 1876. 
godzina 2. minut 16. po południu.

Akcje fran.-aust. 6.— . Węgier, kred. 10
Anglo-austr. 68 50 Unionsbank 4

GUWERNANTKA
rodowita Szwajcarka, posiadająca język 
francuski z pięknym akcentem, także 
język angielski i pyszne świadectwa 
z ukończonych wyższych szkól żeń­
skich, także dyplom na nauczycielkę, 
poszukuje od Nowego roku posady. 
Wiadomość w B i u r z e  w y w ia -  
d o w e z e m  J .  P o l i ń s k i e g o  w e  
L w o w ie .  2—2

i 4645

racsnia sukien flamsklch Zmiana pomieszkania. [jp«***»
Joanny Heisler, Df j  Szybką i

- ’ Kazimierz Berezowski, * — -,(plac B ernardyński l. 1, na I. pię

[wykonuje wszelkie roboty damskie wedlngi"____ _____ ■im nT-Tunruiniiw
najświeższej mody, przyjmuje listownie za-
mówienia z prowincji i dostreza gotow ych------------ ------- ----------------------------------—

„ „ a , Rodowita Szwajcarka,
3Sa cy trz e , 1 - 1  A S A K B  udzielająca najdoekona !>'osi^ !‘> a . « rV,,‘o.’U‘!e j ^ j k  francuski 

iewu iej  nauki - -s 5 . [ na fortepianie i harmonium, oraz śpiewu 
L®. [udziela lekcje gTiintownie: Ć m i ł  B a l i  
5 ® n e w s k i ,  prof. muz. Ul. Sobieskiego 1.
5 — (piętro II. CYTRY poleca po cenach i 
» »  brycznych. (Także na spłaty ratami.)

Kolej Kar. Lud, 200.25. 
Kolej połudn. 78.—. 
Kolej Elżbiety 134.50. 
Węg. Nordostb. 85.— . 
Wiener-Bauges. — .— . 
Galie, indemniz. 82.80. 
Franco-H. Bank — . 
Losy tureckie 11.75. 
Kolej państw. 258.— . 
Wied. Bauver.

Nordbahn 
Kolej Alfold. 
Kolej Lw.-czer. 
Rndolfsbahn 
Węg. Ostban. 
Losy z r. 1864 
Yerkehrsbahn 
Baubank-Act. 
Bankverein 
Losy węgier.

177.75
92.50

1 1 0 .-
100.—
29.75

129.50
TG.—

52 50
69.50

Akcje kredytowe — .—. Marki niemieckie ct. 61.95 
Rosyjski rubel papierowy 1.55.
Usposobienie: staie.

Berlin, 22. grudnia. Russ. Banknoten 249.85. Cre­
dit. Act. 216.50. Lombarden 126.—. Galizier 80.70 
Staatsbahn — . Rumknier 8.— . Oesterr.-Bank- 
noten 161.30. Usposobienie— .

Pociągi kolejowe.
P r z y c h o d z ę  d o  L w o w a :

Z KRAKOWA: o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po­
spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobliwy); 
o godz. 10 min. 35 przed południem (pociąg mieszany).

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mie­
szany); o godz. 2 m. 50 popołudnia (pociąg mieszamy).

Z STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7" m. 58 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 m. 52 (pociąg nr. :)

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): o go­
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 
m. 8 popołudniu (pociąg mieszany).

Z PODWOŁOCZYSK. (na dworzec lwowski główny: o 
godzinie 19 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny) o góiiz. 
3 min. 25 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 m. 43 
po południu (pociąg mięszany).

O d c h o d z ą  ’ z e  L w o w a ;
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 

(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg

OD c ŹERNIOWICE: o godzinie Grninut 25 rano ipo- 

ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po­
ciąg mięszany:; o godz. 12 min. 3J z południa (po-

DO STANISŁAWOWA : (na Stryj): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociąg, nr. 1);. o godz. 5 min. 10 wieczór

DO PODWOŁOCZYiPODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca):
'eszny); o g< J 
» godz. 11

o god. 73 
10 min. z 6 , 
45 w po-wieczór (pociąg osobowy); 

ludnie (pociąg mięszany).
DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 

wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 i 
łudaie ipociąg mięszany).
------ --------------- - -----" iłaou  la z d ;  ______

godas.

N  o d e s ła n e .

Dr. L udw ik  W olsk i
adwokat nadworny i sądowy

otworzył kancelarję
we Wiedniu, Schottenbastei, 5.

Dr. Klemensa Źukotyńskiego
adwokata nadwornego i sądowego w Wiedniu (da­
wniej I. Franzensring 14.) znajduje się obecnie: 

I. S c h o t t e n s t e i g .  9.

A d o lf  L u k a s ,
dokter medycyny i chirurgii, magister aku- 
szerji i okulistyki, były lekarz szpitalny 
w Pradze, asystent kliniczny i subst pry- 
marjusz w szpitalu powszechnym w Oło­

muńcu etc.
po dłuższym pobycie za granicą osiadł we Lwowie. 
Ordynuje w mieszkaniu p r zy  ulicy Blacharskiej 
nr. 8 . (tuż przy  placu Dominikańskim) I. piętro  

od 9 — 10 przed poi., od 3 — 4 popoł.
Dla u b o g ic h  b e z p ła tn ie  od 2—3.

p ew n ą  pom oc znajdą &
Cierpiący na płuca! x

Wydanie zupełnie
nowszy ustawami i o r z e c z e n i a m i  s ą d n  n a j w j i

Wyjdzie z e s z y t a m i  (około 16) o przynajmniej 4. arkuszach druku, 
w odstępach 1—2 miesięcznych, w  c e n i e  p o  7 5  e t .  w . a .

Przy opłacaniu zeszytu pierwszego składa sie oraz naprzód ceną za 
zeszyt ostatni.

Prenumerować można jedynie u H a t o r  a  lub w R e d a k c j i  „ P r a -  
w a i k a “  (Lwów uł. Teatralna 1. 10).

B l a  p r e a a m e r a t o r ó w  „ P r a w a l k a 11 c e n a  z e s z y t u  
z n i ż o n a  j e a t  n a  5 0  e t .

Cena „ P r a w n i k a “  pisma tygodniowego poświęconego praktyce 
i teorji prawa i administracji, które wychodzi już rok VIII. wynosi razem 
z przesyłką poeztow ą: rocznie 6 zł., półrocznie 3 zł., kwartalnie 1 zł. 60 et.

A a  G w ia z d k ę  !
i
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X a  G w ia z d k ę !

_______uau«.i u .  ivr iu.ni • „ icwiecki, muzykę i śpiew, ma-
języka polskiego i f i n T w U ^ ó / p o m S l Ś ń  “ eJ»l z konserwatorjnm; posiadaj 
umieszczenia we Lwowie lub na prowincji J tok/ e, ■lio^rc rekomendacje z domow oby- 
Bliższa wiadomość w Administracji Ga-,’I s.t.el?i‘icb’ poszniuje umieszczenia w Ga-L 
zety Narodowei.“ afii i  •/_•> llcJ> lob z» granicą. Bliższa wiadomość |

w biarze wywiadowczem p. W i t o s z y n - < 
a k i e j  w e  L w o w ie .  4642 ’

Dra Fest’s Capsules,
najpewniejszy środek przeciw rzeżąezce. [ 
białym upławom i ich skutkom. Główny ( 
skład w aptece . z u m  w e i s s e n  E łn -  
h o r iT  sltstad ter Ring N. 551, I. dalej 
u J . F ursta  aptekarza na Poric, A. Fili- 
peka K arlsplstz, B. Fragnera, Kleiiseite. 
-  Pradze. 4220 6—6 !

Znany ̂ Tłuszcz
rogowo -  kauczukowy

wyrobu krajowego, nieprzepusz- 
czający wilgoci i konserwujący 

skórę.
Tłuszcz ten mający własność za­

tykania porów w skórze, czyni ją 
ustawicznie mięką, nietylko nieprze­
makalną, ale oraz n ie d o p t i s z c z a -  
j ę c ę  n a j m n i e j s z e j  w i l g o c i  
do wewnątrz, a usuwając tym spo­
sobem przystęp powietrza i wilgoci, 
przydluża t r w a ł o ś ć  j e j  w t r ó j -  
n a s ó l t .  Zaleca się szczególniej 
dla zapobieżenia zamoczenia nóg, 
głównej przyczyny katarów, zapaleń 
i rozlicznych chorób, niemniej dla 
gospodarzy wiejskich, myśliwych itp.

Paszka blaszanna mniejsza 5 0  c^ 
większa podwójna 8 0  c. Przy po­
syłkach 1© e. więcej za opakowa­
nie i stempel. 4640 1—6

Dostać go można w laboratorjum 
chemicznem W ł a d y s ł a w a  T ę p y ,  
ulica Wałowa 1. 285 m„ lub w aptece 
tegoż ulica Pańska, we Lwowie.

P rzez  J e g o  c e sa rsk ą  Mość 
Franciszka Józefa I. 

odznaczona wyłącznym przywilejem

Trucizna na szczury.
jest prawdziwa do nabycia: 

we LWOWIE u pp. K. Iskierskiego, 
J. Beisera, Z. Ruckera, P. Mikola- 
scha w STANISŁAWOWIE u Ste- 
chera t. Sebenitz; w KRAKOWIE

M. Jaworskiego. 42 8 8—9 
C e n a  a x t a k i  5 0  e t .

K A K T O R  K O H I K O W O  - E K 8  P E D Y C T J K Y
założony w r. 1867 r. pod firm ą :

J « < ł l E K  Z K B A I M E
w Paryżu, 35. ulica Trćvise, 3858 6—7

askzte.ziiia w s c e l k i e  t r a n e s p o r t a  z a  u m ia r k o w a n ą  p r e w ia j i*  według 
cen  ̂ oryginalnych, taryf bezpośredniego mchu na kolejach francusko - niemiecko- 

austrjacko-rosyjskich. I  t a k :

Niezawodne wygrane!
L ob b r a n s z w i e k i  z  w y c i ą g n i ę t ą  s e r j ę  z ł .  1 2 5 ,  pół losu 65 zł., 

Cwiere losu 85 zŁ, dziesiąta część 14 bL„ dwudziesta zL Ciągnienia 31. grudnia.

K k r e d y t o w e  4 i stempel, p r o m

do Biodów (SOfr. 25e.,
a o » Czerniowiec [99 fr. 25 c.
JJ”  „ Krakowa [68fr.25ci
A'* !» Lwowa s85 fr. 75 c.
S |  ,  Podw«ł.xayaka;95 fr. 00 c.
“ I g  ! ) P 4

Doztawa pocztowymi jąciągami z Paryża do miast powyższych trwa

r dni » 4 2 f r.l0  
,  9 45 fr. 75 c.
„ 8 !30fr. 40 c- 
,  10 i39 Ir. 40 c. 
,  10 44fr.40e .

K

a
jakoteż ci wszyscy, którzy zapadają na słabości poprzedzające tuberkuły, a 

W mianowicie: skrofuły, niedokrewność, bjadaczkę, brak apetytu, połączony z po- W
szechnem osłabieniem organizmu itp., tudzież na ohroniczny katar plucowy, w f? 
środku preparowanym przez aptekarza J . Herbabny we Wiedniu, doświad- 
czonyiu w swych rezultatach, a tym jast 3977II 3—10

podfosforanowy wapienno-źelazisty syrop S
IX w tych czasach n a j r a c j o n a l n i e j s z y  ś r o d e k  p rz e c iw  K 

c h o r o b o m  p łu c o w y m  itd.
L i s t  d z i ę k c z y n n y :

D o pana J . Herbabny, aptekarza we W ied n iu ! W
_ Upraszam pana o ponowne przysłanie tni dwóch flaszek syropu wa- 

pieuno-żelazistogo za zaliczeniem, skutek jest w yborny, kaszel nstaje 
- poty nocne zupełnie znikły

P u r g s t a l l ,  21. maja 1876. H e n r y k  U r t n

Do patia J . Herbabny, aptekarza we W iedniu  
Cznję się być spowodowanym donieść panu, że 

j pienny syrop źelazisty okazał się bardzo skntkującym na tu berku ij .
od 3 la t przez lekarza bardzo zdolnego, dopiero po 14-dniowem użyciu pań- k  
skiego preparatu czuję się być zdrowszym; teraz mogę znowu pracować i są- 

Ą  dzę przez dalsze użycie tego wybornego środka, że zupełnie przyjdę do zdro- 
wia. (Zamówienie). J  a n G r a f. WM Lavamund, w dolnej Karyntji, 13. sierpnia 1876. —

oryginalnej flaszki J . Herbabnego Syropu żelazistego 
u i. j  rrjoyiiiach pocztą 20 c za opakowanie. Do każdej flaszki i 
broszurkę Dr. Schweizer, zawierającą dokładne pouczenie użycia.

zł. 25 c. S
Sr S

. . . --— .------- era, w Drohobyczu ________.  « ,V cach u C. W andraschka. Centralny skład wysyłek we Wiedniu u J. H erba- k  
bny, apt. zur Barmherzigkeit, Neubau, Kaiser-strasse Nr. 90. g

Nadmlynarz,
uzdolniony w zawodzie mechanicznym tak 
przy młynach parowych, wodnych amery­
kańskich. jakoteż rozumiejący się na wszyst­
kich maszynach parowych, i nieparowych 
odbywał bowiem praktykę w# Wiedniu, 
Pradze, Prusach, Węgrzerh, i w Galicji, 
życzy sobie swoją dotychczasową posadę 
zmienić na korzystniejszą. Adres: J ó z e f  
P u ltU B k a , nadmlynarz przy młynie 
amerykańskim w ZCSZYCY, p. Mszana 
(pod Lwowem). 4569 4 - 6

grane 400.000 zł. Ciągnienie 2. stycznia 1877.
Z a l i c z k i  n a  p a p ie r y  " p a ń s tw o w e  i  lo s y .
K u p o n y  s t y c z n i o w e  b e d a  f n ż  t e r a z  w y p ł a c a n e .  
W i e d e ń s k i e  l o s y  m i e j s k i e  ! których najniższa wygrana wy 

ISO zł., a podnosi się do 200 zł., tprzedajemy po kursie dziennym lub pojedyi 
za spłatą w 19 ratach po 6 zŁ, w razie wcześniejszego odbioru losu co się każdego 
, dopuszcza, wynagradzamy 6 prc. odsetków. 433^ j •, ■■

NyitraitkUomp, Wien, karuŁuerstraase 16/18 (eisernes Hans).

I. Piątro do najęcia
w e L w o w ie

ulica Hetmańska l. 10. 
tamże

„Pnritas”
(Mleko odm ładzające włosy)

„PUR1TAS“ nie jest żadną farbą na włosy, tylko płynem do mleka po­
dobnym, który posiada tę  cudowną własność, że siwe włosy odmładiiia, to jest 
wkrótce i to najdalej w p r z e c i ą g u  14 d n i  im takową farbę przywrócić 
może, jaką początkowo miały.

„Pnritas" nie zawiera w sobie żadnych pierwiastków farby. Można włosy 
pedlug upodobania wodą zmywać, na "biało po rleczonych poduszkach spać 
i łaźnię parową używać, i ani śladu farby się nie spostrzeże, onieważ
4060 1 0 -12  , .P I R I T A « ‘.
wie farbuje, tylko odmładnia, tak najbujniejsze włosy kobiece, jako  tez 
włosy i brody u mężczyzn.

Flaszka „Puritas" kosztuje 2 guldeny (przy presylce 20 ct. za opako­
wanie i jest do nabycia za zaliczeniem poeztowem n producentów

O TT O  F R A S Z  & € O M P . w e W ie d n iu
Mariahilferstrasse N r. 38.

Składy: We LWOWIE, w aptece pod srebrnym orłem Z . K i i c k e r a .  
K. Bayera  i L eona fryzjera; w KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski apt. 
pod św. Florjanem; W TARNOPOLU w apt. u Fr. Jamrogiewicza-, w TAR­
NOWIE u M. Głodzińskiego; w STRYJU w apt. W. Drągowskicgo i A. Kubła, 
w Sa DAGu IIZE u D. Kubinowicza; w STANISŁAWOWIE w apt. u F. Sf 
chera i Albina Amirowieza. W KOŁOMYI K. Laden kupiec i Ed. Stcnzei, aj t.; 
w JAROSŁAWIU Wisłocki & Bohurs, apt.



DZIEŁA
GOSPODARSKIE

wydane nakładem księgarni i składu nut

e Lwowie:
„ P o d r ę c z n i k  m e c h a n i k i  r o ln i

C « ej‘‘ dla praktycznych gospodarzy 
„ P o r a d n i k  g o s p o d a r s k i^  przy 
wyborze i użyciu machin i narzędzi rol­
niczych. z ISO rycinami w tekście, opra-j 
cował Tomasz Rylski, profesor inżynierjil 
wiejskiej w szkole wyższej agronomicz­
nej w Dnblanach, — Cena 3 zł. 

„ P r z e w o d n i k  d l a  le ś n i c z y c h * ’, 
zbiór wiadomości dla gospodarstwa laso- 
wego i odnoś tych nauk pomocniczych 
dla użytku właścicieli lasów i poświęca­
jących się zawodowi leśnemu 2 tomy. 
Tom I. Wiadomości pomocnicze z ryci­
nami w tekście i W tablicami z nanki| 
o owadach przez Z. Romera, T. 
neckiego i W Tynieckiego. Tom 
Gospodarstwo lasowe 8 tablicami 
cin przez II. Strzeleckiego 5 ®ł «  

S t r z e l e c k i  „Użytkowanie
„Las wstanie 

„ O c h r o n a  p r a w n a  n i  
1 zł. 20 c.

L u b o m ę - k i  „Uwagi 
mowych“ 64 c.
W ę d r y e h o w o k i  „

D o p re n u m e ra ty  poleca

„ H o l i i i k a 66
najtańsze czasopismo polskie 

darzy wiejskich
pod redakcją I>. A h r a h  
wiceprezesa c. k. Towarzji 
czego galicyjskiego ze współ 
profesorów szkoły rolniczej 

Prenumerata półroczna

Nakładem
E. EEITZJM.ERA

w  C ie sz y n ie
w y s z ł y  n a s t ę p u j ą c e

Kalendarze
na rok  IN77

i są we wszystkich księgarniach
do nabycia

K a l e n d a r z y k  k i e s z o n k o ­
w y  (z fotografią). Broszurowany, 
ładnej wyprawie. Cena 2 0  c. w. a.

K a l e n d a r z  P o l a k i  powszechny 
(z rycinami). Treść tego kalendarza jest 
ogólnie pouczająca i zabawna. Cena 
1 8  c. w. a. 4455 4-

K a l e n d a r z  k a t o l i c k i  (z 
tretem księciabisknpa Henryka 1 
stera). Cena 2 4  c. w. a.

K a le n d a r z  r o l n i k ó '
■ k ic h .  Cena 3 0  c. w. a.

91 wszrstkich powyżej w_ 
nycn kalendarzach znajdują się św ięta 
rzymsko - katolickie , grecko - kato­
lickie. ewanglelickie i żydowskie, 
jakoteż wschód i zachód słońca i księ­
życa, domyślny stan powietrza, zdania 
moralne, spis jarmarków itd. itd. 

Sprzedawcy otrzymują rabat.

* 3 “ Z  P a r y ż a
ZNACZNY TRANSPORT S C  

zupełnie nowej B I Ż 1 T E B J I  c z a r n e j  e n  J a ta . B iż n -  

t e r j i  naśladującej  z ł o t o  i d r o g ie  k a m i e n i e .  Najwy­
kwintniejszych S Z A L IK Ó W  DAMSKICH w największym 
wyborze. Najmodniejszych W A C H L A R Z Y  i  P A S K Ó W  
do nich
K R A  W

skie i męzkie. P e r f n -  
W y r o b y  s k ó r z a n e .

G o r s e t y  p a r y s k i e .  P a p i e r k i  wyłącznie i r a n e n / k i e .  
Doświadczonej dobroci K a ł a m a r z e  m a g i c z n e  niewyma- 
gające wcale atramentu, obecnie po cenie 20prcL niższej od 
początkowej. 4414 5—?

gO"- Rękawiczki uszkodzone przy przymierzaniu wymie­
niają się na nowe.

Listowne zlecenia załatwiają się odwrotną pocztą.

W i l h e l m a
Ulopek z ziół Schneeberg,

wyrabiany według przepisu lekarskiego ze zbawczych ziół alpejskich, skutkujących!
u a  c ie r p ie n ia  p la c  i  p ie r s i .

Jest środkiem przeciw słabościom organów oddechowych, jako to, w krtani i przeciwl 
katarom opłucnej, tak przeciw zapalnym jakoteż chronicznym, dalej na koklusz, 
rhrypię i cierpienia szyji. 4O35V 4 12l

Wielkie wydzielanie się flegmy w k rttn i i płucach, leczy się w nadzwyczaj 
izyhki sposób, tak że przy użycia

W ilh elm a u lopku z z ió ł Schneeherga
rigdy nie może nastąpić rozdęcie pluć.

Wilhelma ulopek ziołowy pobudza błony żołądka do tego stopnia, że nastę-j 
puje stopniowo apetyt, odżywianie widocznie polepsza się, w skutek czego nerwowe! 
-ierpienia. powstałe najczęściej ze zlej mięszaniny krwi, uchylają się. Wilhelma j 

lepek ziołowy przetrwał na targach światowych od roku 1815 wszystkie próby,! 
mogą ilość świadectw potwierdza pewną i radykalną skuteczność, odbyt tego środka 1 
ist najlepszym dowodem o jego wziętsścL

P. T. osoby, które sobie życzą nabyć tego nlopku, wyrabianego przeze-' 
■"-ie od r. 1856 -  raczą wyraźnie żądać:

W ilh e lm ’s S c h n e e b e rg s  K ra u te r -A llo p
Zapieczentowana flaszka  

o ryginalna kosztuje 1 zł 25 c.1 
Można dostać w najświeższym 
stanie u właściwego pro-i 
ducenta

Fr. Wilhelm,
Apotheker in Nennkirchen 

Niederóst.
Opakowanie kosztuje 20 ct. i

S B - 1

piec
Flaszka, zaopatr ona taką 

lieczątką, stanowi mój fa- 
—’kat; fałszujący tę niar- 

©chrony podpadają ka- 
>m prawnym.

każdej fla szk i dodujesię  
instrukcję.

Prawdziwego ulopku tego można także dostać tylko we Lwowie: w aptekach 
i. Ruckera, Jakóba Beisera, Kaliksta Krzyżanowskiego, Jakóba Piepesa, w Mu­
zykach Wład. Żarski apt., w Bełzie Adolf Gross apt., w Brodach M. S. Franzos,

KWITY DEPOZYTOWE
tylko u Jó z . K o h n  & Co., dom bankierski, we Wiednia, 

K arntnerstrasse 45.
Najłatwiejszy i najtańszy sposób do nabycia losów przez wygodne spłacanie 

[ratami częściowemi (nie listy ratalne) za równoczesnem złożeniem losu w tute j­
szym banku narodowym lub kasie oszczędności w zastaw. Za wpłatą 5 zl grzywa 
[zamawiający zaraz na swój los, nam przypadnie do zapłaty trzecia część wartości 
w 3__4 miesięcznych ratach. Resztę zaś według dogodności. 3960II 5 - 6

Kwity depozytowe na losy kredytowe, miejskie, z r. 1864 i 
1839 pojedynczo i w grapach, są zawsze w zapasie.

Prawdzi'
Zygm. Ruck
nastrzytach ____ ______ _________ ____ _________________ __________________
w Busku Eug. Wysoczański apt., w Bursztynie Jan Klinke apt., w Czerniowcaeh J< 
jGolichowski apt,, i Ig. Schmidt, w Drohobyczu Lud. Djbrzyniecki apt., w Horoden 
X  Aientowicz apt., w Jarosławiu J . L. Wisłocki apt., w Krakowie Józef Tranczyń- 
!“V! ip t., w Radowcach Albert Decani apt., w Skawinie Karol Mayer apt.

Polecam P. T. Panom budującym, 
Architektom i Budowniczym w praco­
wni mojej wyrzbiane

Ornamenta
z cynku,

podług wzorów przedłożonych lub mo­
ich własnych, które się n mnie znajdują.

Wzory te przedstawiają rozmaite 
fasony b a l k o n ó w ,  w a z ,  h a l o -  
s t r a d ,  o k i e n  o z d o b n y c h  i poje­
dynczych dachowych, oraz rozmaite 
inne wzory w zakres tej sztuki wcho­
dzące. Takowe wykonuję jak najdo­
kładniej, gdyż w zimie jest czas naj­
lepszy do takich zamówień. Usku­
teczniam również p o k r y c i a  d a ­
c h ó w  i  g z y m s ó w . 4595 2 - 2

r Stani-

C. k .  k o n c e s j o n o w a n y

Kornenburgskl proszek,
koncesjonowany przez c. k. rząd a u str ., król, pruski i król, saski, 
odszczególniony medalem hatuburskim , londyńskim, paryskim , 
mnichowskim i wiedeńskim, używany z najlepszym skutkiem w staj­
niach królowy angielskiej, jakoteż króla pruskiego.

Takowy pomaga według długoletniego doświadczenia n 
k o n i  na gruczoły, kolki; u b y d ła  przy podojach krwawych, na krew, 
wzdęcie, i służy do polepszenia mleka, w o g ó l e  na wszystkie słabości orga-

respiracyjnych i trawienia.
Użycie c. k. konces. proszku Korneuburgskiego dla bydła 

okazuje się także bardzo pożytecznem dla zdrowych zwierząt domo­
wych, ponieważ takowy reguluje funkcje organów, usuwa nagro-

__ madzone a nieprzetrawione pożywienie, i pomaga naturalnemu opo-
przeciw wpływom zaraźliwym.

J. Jaremkiewicz,

K w i t y  d e p o z y to w e
(D e p o n ir u n g ssc h e iu e )  39591 9

(na austr. losy) ty lko  u  JÓZ. k o ł l l l  &  Co., B c m k h a u s ,
we W iedniu, I .  K & rn tnerstrasse  N r . 45,

gieUonskiej (Jezuickiej) 1,

HANDEL GALANTERYJNY

FRANCJSZKAEHRL1GHA
w e L w o w ie . 

w  r y n k u  róg H a lic k ie j  u licy  l. 22 . 
zawiadamia niniejszem Szanowną Pu­

bliczność, że otrzymał

z  13 e r  l i  n a  
w największym  wyborze 
za p ełn ię  now e hafty za­
częte, gotowe i  rnondo-

row an e,
jako to : przeszło 200 sztuk podns 
zaczętych powleczonych i gotowj 
różnemi najnowszemi ściegami 
kanwie. Peneloppe, J e n ry  i na 
knie, robotą aplikacji, dyw any An- 
tip e d ja , O rnaty, S tu ły , Lainbre- 
ąnen, dzwonkoeiągi, kosze śeienne, , 
szelki, czapki, pantofle i trzew iki, 
podstawki, drzym ki, torby  myśliw I 
skie, pasy do strzelb, bordnry  do ; 
dywanów i fotelów. na ręczniki, wi- 
szad ła  na snknie, k luete  i zegarki, ‘ 
na pularesy i tytonierki, znaczki 
do książek, naciski do obcierania 
piór, mapy, w idoki itd. Jako też

ia d c z o n y  ś r o d e k  d la

cierpiących na gościec, reumatyzm 
i cierpienia nerwowe,
irzy cierpią na bole nerwowe i reumatyczne, tudzież w połowie 
niarenę, rwanie w uszach, reumatyczny ból zębów, bole w krzy- 

wanie w członkach, bole te biodrach (Ischias), reumatyczne 
rzeciw kurczom w żołądku i spodnich częściach ciała, pa­

ciała, drżeniu, osłabieniu muszkułów, bólom w za-

dla tych
s s t s s s

afektacje serca, pr;

gojonych ranach, porażeniu ’ it f
J .  H e r b a b n y

mniu, untuuieniu musznutow 
skutkuje przez aptekarza 

?e W i e d n i u  preparowany

Hochalpen bereitele P flańzeń-fkłraH
L lz t iINeuroxylin'

Neuroiylin nżywa się do wcierania i objawia swoją hole uspakajającą 
skuteczność zaraz po użyciu, w wypadkach zastarzałych przynosi wkrótce ulgę.' 
To stwierdzają w mnogiej ilości wnoszone świadectwa sławnych profesorów i 
lekarzy w kraju i zagranicą, tudzież listy dziękczynne tych, którzy temu 
środkowi zawdzięczają wyzdrowienie. 897II 3—10

Do pana Jnljusza Herbabny, aptekarza we W iednia.
7. ukontentowaniem donoszę panu, że za pomocą przysłanego mi Neu- 

roxylinu odzyskałam  znpełne zdrow ie, upraszam’ zatem u przysłanie mi 
2 flaszek dla moich znajomych.

Zirsdorf (kolei Franciszka Józefa) 10. lipca 1876.
A r m h r n s t e r ,  wdowa po lekarzu.

Pański wyborny N euraiy lin , używałem dotąd z najlepszym  skut­
kiem, upraszam przeto o przysłanie mi dalszych 12 flaszek za zaliczeniem.

Prossnitz, 3. marca 1876.

r Ulanowie J. Wroński apt., w Żurawnie J

XXXXX>
Najlepsze PŁÓTNA z b lichu  sierp n iow ego  » 
prawdziwej przędzy szwajcarskiej

c h u s t e c z k i ,  r ę c z n i k i ,  o b r u s y ,  s e r w e t y  i  s e r w e t k i  deser- < 
towe, g a r n i t u r y  na 6, 12, 18 i 24 osób. 4054 3—6 /  

sp rze d a je m y  p o d łu g  cen fab ry czn yc h . *
B a r c h a n  biały sznurkowy, pika, gładki, surowy i kolorowy. S p o d n ie  j  
k a f t a n i k i  trykotowe i flanelkowe, p o ń c z o s z k i ,  ’ * ‘ '
s k a r p e t k i ,  s p ó d n ic e ,  c h u s t k i  i c h u s t e c z k i  v
niane, f in i i c l k a ,  k o ł d r y  stebnowane, k o c y k i  i k a p y  na łóżka, t 
biały p e r k a l  zwany (Szirting) w najlepszym gatunku, b a w e ł n ę  białą ’ 
i kolorową, w ł ó c z k ę  i w e ł n ę  zdrowia, p o d s z e w k ę  różnego ro ( 
dzaju i w różnych kolorach, n a n k i n  żółty i biały, p ł ó t n a  na wsypy, j 
ponsowe, różowe i niebieskie, d y m y  i p ł ó c i e n k a , włóczkowe k a f -  '
t a n i k i  i s u k i e n k i  dziecinne, także k a m a s z e  i  k a m i z e l k i ,

poleca pod gwarancją za dobroć towarów i najtańszą cenę
HANDEL PŁÓCIEN i TOWARÓW MIESZANYCH

L4LSKI i MEYER, Rynek liczba 26.
O

P r a w d z iw e

W I L H E L M A
antiartretyczne i antireumatyczne

k r e w  p rz e c z y s z c z a j  ą c e  z i ó ł k a
(przeczyszczają krew w słabościach gośca i reumatyzmu) są na

SKuracfę z im o w ą
je d y n ie  sk u teczn ie  d z ia ła ją cy m  środk iem  do p rze czy szc zen ia  k r w i , 

takowe bowiem przez pierwsze znakomitości medyczne
w  „E U R O PIE * 40311 1~ 6

p o t w ie r d z o n e  zostały, jako ze s k u t k ie m  dające się używać. 
Stanewez© sprawdzone D ziałanie wyborne. Skutek nadzw yczajny.

Z i ó ł k a  te czyszczą cały organizm ; jak  żaden inny środek, działają 
wszystkich częściach ciała i wydają z niego przez wewnętrzne używanie wszystkie 
nieczyste soki i zarody słabości; skutek jest tak ie  pewny i trwały.

W y le c z a j ą  z u p e ł n i e  gościec., reumatyzm, słabości kobiece powstałe 
z porodu i zastarzałe i uporczywe cierpienia, nieustannie ropiące rany, jako też 
wszystkie słabości tajemnicze, wysypki naskórne, pryszcze na ciele lnb na twarzy, 
liszaje 1 nieszyste wrzody.

S z c z e g ó l n i e  d o b r y  n k n t e k  okazały te ziółka przy zatwardzeniaeh 
wątroby i śledzion, jako też przy hemoroidach, żółtaczce, gwałtownych holach 

[nerwowych, mnszkułowych i stawowych, w bolach żołądkowych, parciach, zatwar- 
dzeniach, wstrzymaniu moczu, polucjach, impotencjach, u pławach itd.

C i e r p i e n i a  jak  szkrofuły i obrzmienie gruczołów leczą się prędko i 
gruntownie przez trwałe picie tych ziółek, ponieważ takowe są łagodym i rozwal- 
niającym środkiem, pędzącym mocz.

Mnóstwo zaświadczeń, tudzież pism uznania i pochwały, które się na żąda-] 
atis przesyła, potwierdzają prawdziwość powyżej wypowiedzianego.
W dowód tego przytaczamy następujące pisma uznania :

Do p. Frań. Wilhelma apt.* w Nennkirchen!
S g g g K Ś g g g S *

C. k. wyłącznie uprzywilejowany

Płyn restytucyjny dla koni,
(R estitutions-F luid)

F r a n c is z k a  J a n a  B W I Z D Y  w  K o r n c u b u r g n .
Uznany przez Wysokie c. k. władze sanitarne troskliwie rozbierany, a potem 

przez ces. Mość Franciszka Józefa I. wyszczególniony wyłącznym przywilejem. 
Takowy utrzymuje konia nawet przy największych wysileniach aż do późnegd 
wieku, wytrwałym i rączym i służy osobliwie do wzmocnienia przed i po wysi­
leniu i większych trudach; jest dalej środkiem na sparaliżowanie częściowe, 
reumatyzm, obrzękłość ścięgni, wywichnięcia i skaleczenia i t. d.

Jedna flaszka 1 złr. 40 ct.
„ B lister  (ostre nacieranie) przeciw ochwatowi, łupkowi, martwej
m l  kości, narościom obrączkowym, obrzękłościom, spadnięciu ścień-

gień, gąbczastym narościom, gąbczastym narościom na kolanie, 
1  l  piephacke, hasenhacke, (Eierhacke), przeciw chorobom w ko-
K 1 ściach w ogóle, na zatwardziałe gruczoły. Cena słoika 3 zł.

Maść na kopyta końskie , leczy kruche, łatwo pę-
kające i popadane kopyta i  t .  p. — Jedna puszka ł złr. 25 ct.

P roszek przeciwko gn ic iu  kopyt u koni.
Flaszka 1 złr. 70 ct. 4222 2—2

Pokarm wzm acniający d la  koni b yd ła  do prędkiego podr: -
towania wychudłych zw erząt domowych, rozwesela usposobienie i powię­
ksza tuczność. Wielka skrzynka 6 zł., mała skrzynka 3 zł. Pakiecik 30 ct.

P ig u łk i d l i  psów przeciwko psiej chorobie, kur- 
7 czom ’ zawr(,ko" i, padaczce, gośćcowi . innym zwykłym 

chorobom n psów.
Niezawodny środek prezerwatywny na wściekliznę.

*" Cena jednego pudełka 1 złr.

Środek leczn iczy  dla drobiu , przeciw zarazie i zwykłym cho­
robom gęsi, kaczek, kur, pantarek, pawiów i t. p. — Cena paczki 40 cnt.

Proszek d la nierogacizny przeciw  zapalen ia .
Cena wielkiego p-kietu 1 złr. 26 ct. — Pół pakietu 63 ct.

Środek przeciw  chorobom  o w iec , przec iw  desenterji u  
jagniąt, m otylicy, Pakiet 35 c t

H alle billsiiniicąue, Bittnera, na robaka w uchu u psów. Flaszka zł. 2.25. 
Olej ua liszaje i  Strupy i na wszelkie wyrzuty naskórne psów. 

Flaszka ł  zł 50 c.

Składy prawdziwych wyrobów weterynaryjnych Kwizdy są:
We L w o w ie  : Konstanty Iskierski, apt P. Mikolascha, apt. J. Beisera, 

apt. Zygmun. Ruckera (dawniej Toinanka), Jakóba Piepesa; Wtadyslawa Tępy, 
aut., w handluSt. Markiewicza; w K r a k o w ie  M. Jawornicki w rynku gł. kam. 
Kircbmajera, p Józef Jahn, tudzież we wszystkie!; niemal miastach królestwa 
Galicji są składy urządzone, które od czasu do czasn dzienniki podają polskie 
w ogłoszeniach.

^w arow an ia  się przeciw fałszowaniom, 
X  I  Z ź C O u I  U g d > >  uprasza się na to baczyć, iż  płyn  resty tu­

cyjny Franciszka Jana K w izdy  jest tylko ten p raw dz iw y , który c. k. w yłą­
cznym przywilejem  odznaczono, i nie potrzeba go przemieniać z innemi podobnejni 
fabrykatami, dalej zwraca się na to uwagę, iż na każdej etykiecie proszku hpr- 
neuburskiego , moje niżej zamieszczone nazwisko napisane czerwoną farbą  eif 
znajduje, uważam przeto za mój obowiązek uwiadomit. że są w handlu fałszo­
wane środki, które złożone są z bezskutkających i nawet szkodliwych ingre­
diencji, przed zakupnem których ostrzegam.

K to b y  m i fa łsz e r z a  w s k a z a ł ,  k tó r y  n a d u ­
żyw a  w  ej m a r k i o c h r o n n e j , a b y m  g o  m ó g ł p rze d  sąd  
p o d c ią g n ą ć , o tr z y m a  w y n a g r o d z e n ie  d o -500 zlr.*5H I

B. j o l k ę  w e  W ied n ia
«i« a ei.rpi.i rei-itywayek.  J---------------------------  Ja. MIL Y H .  J{e z  N e U f o a ł lg a S S e  1.

i. Sckildberj 3. Utefo

____________ antiartrytyczne
jąe ziółka otrzymać można tylko z między 
trytycznych. antireumatycznych, krew oczye 
__j . , , j L J ! uniaacn wstazanycn. .

________________ ___________ p o r c y j ,  przyrządzonych według le­
karskich przepisów, wraz z objaśnieniem sposobu użycia w rozmaitych językach 
1 z ł .  Osobno za stempel i opakowanie 1O et

Dla dogodności PT. publiczności, prawdziwe W ilhelm a antiartrytrezn e, 
antireumatyczne krew oczyszczające ziółka otrzymać także można 

We LWOWIE: a Zygm. Rnckere »pt.. Jikóbt Beisera apl., Ji ’ "

Neubiiugasse
poleca po oryginalnych cenach fabrycznych swój wielki skład lamp naftowych, tudzież 
sprzętów dla gospodarstwa domowego i urządzenia kuchennego. Jako nowości: nowe 
c. k. u przy, zabezpieczone piece naftowe do gotowania z rezerwoarein, przyrządy do 
gotowania na gazie, (Gaas-Schnellkocher), latarnie zabezpieczono od ognia bezwonne 
lampy nocne naftowe (Spar- und Nachtlampe fiir Petroleum), c. k. uprzyw. aparaty do 
zamykania zapomocą których można z każdej odległości w pokoju drzwi zamknąć i 
otworzyć, dalej nowe ocechowane miary litrowe do cieczy stołowych i oleju, ciężarki, 

' k uprz. aparaty bezpiąe*““

Bahree A. Miedlec

wachmistrz w 12. pułku c. k. d

'efcfc. w B 
apt.. w Dobromila A. Srał 
. w Jarsaławia Lid. Wiali 
atkiearies apt., w Kałamyjiw „ ---- . ------""ra/spa™ p/filipek apt, M l .

Ilustrowane cenniki bezpłatnie f r a n c o .
3983 5—6
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K. Groman.

_______  :,‘..P7 eB?a,ł 5‘J
ai apt.. «r Brodaek M. S. F 
ł.. w Csrruiaweaek Igo. Sek 
>ksky«i L. Dakrayaiaeki apt. 
leatkal P. Hafnami, w Kami.
Koi.wy K Cbalbaaaay apt.. 
apt., w Nawym Targa K. Laar, w Na-i 
Padgarsa J. skałkalaki apt., ar Padara-!

;a. w Łid-ieebowi. A. J.akiewiea apt. 
apt., w RymaasTie W. Wojtrakiewiei
atr Gailhofer apt-. w Smoka Jan Za- , ____________
taa<uaw.wK^Pr«d^aSteeke^.pt.^ W Petroleum Sicher- Miary litrowe Petroleum Schnell- Petroleum Si- Sicherlieita- 
., "w zaieoaeaykaeb Jakib Argrios a p t heits Sturmlaterne. na oleje. kocher fur eigene cherheits koeh- Laternen. 
_________________________ I Geschirre. ofen.

Ces. król. Zakład wyrobów misternych
T K A I S I N  i H  A F T Ó W

W I . ,  S e  i 1 e r  g a s s e  9 .
o b fity  sk ła d  p a ra m e n tó w  k o śs ie ln y c h .

Wykonują się wszystkie tego za - „r],, r.»botv, jek  >t» : c h o r ą ­
g w ie  s t o w a r z y s z e ń ,  w s t ą ż k i  do c h o r ą g ie w ,  k a p y  
ż a ło b n e  itp pod gwarancją najrzetelniejszego i najtań­

szego wykonania.
Cenniki i wzory bezpłatnie. Dostawa także za spłatami ratalnymi.

GŁOSU l  GS8Y.
I i T T ^ y  I  I  'TĴ * TT ?alecaDf y słabościach g a r d ła ,  chrypc . zapalenia  g a rd łu , zawrzodowanin w ustach, cuchnącemu oddechowi,
I Ł j  i, J |  f r j  r ( ,  |  i r ry ta c ji  w gard le  i gębie przez palenie tyton iu , zapobiegają d z ia łan iu  m erkurjusza. Lekarze* zalecają je szcze-
I ■ 8  ■ golniej kaznodziejom, moweom, profesorom i śpiewakom, albowiem utrzymają siłę organu głosu i zapobiegaią strn-

DETHANA ....... . -----  " ' ------u gardła. — W Paryża w aptece;,. De t  h a n  a ,  Faubóurg St. Denis, 90, 
rzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne.

u wszystkich znaczniejszych apteka-

Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z d rakam i .G azety Narodowej* pod zarządem Ar Skerla.
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